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D o r o c z n y  
z w y c z a je m  19 marca 
jako  w  d n iu  Im ie n in  
W ie lk ie g o  M arszałka 
Po lsk i J ó z e fa  P i łs u d ­
s k ie g o , Pan P rezyden t 
R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e j  p ro f. dr 
Ignacy M ośc ick i w y ­
g ło s ił o godzin ie  19-ej
w  sali K o lu m n o w e j na Z a m ku  K ró le w s k im  w W arszaw ie  —  w  obecności Naczelnego 
W odza  M arszałka E dw arda  Śm igłego - R ydza, M arsza łków  Izb U staw odaw czych , C z łonków  
Rządu z Panem  P rem ie rem  G enera łem  Fe lic janem  S ław oj - S k ła dko w sk im  na czele 
oraz D o s to jn ik ó w  P aństw ow ych  —  p rzem ów ien ie  przed m ik ro fo n e m  ra d io w y m , 
b ę d ą c e  h o ł d e m  p a m i ę c i  T w ó r c y  P o l s k i  N i e p o d l e g ł e j .
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PRZEMÓWIENIE PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ
Przebyliśm y znowu rok  pe łny h istorycznej treści, 

rok w ie lk ich  zmagań i w ie lk ie j pracy. 1 o, co w tym  
dn iu  rozm yślania zwraca obecnie największą uwagę 
na siebie, to dwa fa k ty  następujące: W eszliśm y 
w 21 rok  naszej odrodzonej niepodległości państwowej, 
ty leż la t dz ie li nas od ukończenia w ie lk ie j w o jny 
św iatowej.

M og łoby się wydawać, że po ta k im  w yładow an iu  
burz h is to rii, k tóre  tak głębokie przem iany polityczne 
w yw o ła ły  w Europie, nastąpi o k r e s  s p o k o j u ,  
a r b i t r a ż ó w ,  c i s z y .  W  rzeczywistości k a ż d y  
r o k ,  k a ż d y  m i e s i ą c  i  b o d a j  n a w e t  i d z i e ń ,  
o d d a l a j ą c e  n a s  od  k o ń c a  w i e l k i c h  z m a g a ń  
ś w i a t o w y c h ,  są c o r a z  b a r d z i e j  b r z e m i e n n e  
w  t r e ś ć  h i s t o r y c z n ą .  Fakt ten nie może pozostać 
bez re fleksyj społeczeństw do jrza łych po lityczn ie , 
m usi on p o g ł ę b i a ć  r o z w a g ę  p o c z y n a ń ,  
m u s i  u t r w a l a ć  w e w n ę t r z n ą  z w a r t o ś ć  
narodu, m usi stale n i e c i ć  wyższą zdolność 
do ofia r.

Równocześnie dopełnia się czw arty rok  od c h w ili, 
gdy  z w yroków  opatrzności zostaliśm y pozbawieni 
genialnego k ie row n ic tw a  W i e l k i e g o  M a r s z a ł k a  
P o l s k i ,  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  A le  wydaje 
m i się, że oddalając się w  czasie od c h w ili Jego zgonu, 
zb liżam y się coraz bardziej do Jego ducha.

M ów iąc przed dwunastu la ty  u bram  W a w e l u ,  
że „ s ą  l u d z i e  i są p r a c e  l u d z k i e  t a k  s i l n e ,  
t a k  p o t ę ż n e ,  że ś m i e r ć  p r z e z w y c i ę ż a j ą ,  
że ż y j ą  i o b c u j ą  m i ę d z y  n a m i “ , m ia ł J ó z e  f 
P i ł s u d s k i  na m yśli K r ó l a  - D u c h a  naszej 
rom antycznej poezji, ale w zdaniu ty m  sfo rm u łow a ł 
też i  prawdę o sobie. Dziś bow iem  P i ł s u d s k i  jest 
dla nas n i e  d a l s z y ,  l e c z  b l i ż s z y ,  bardziej 
bezpośredni i bardziej z rozum ia ły . R ok 1938 to przecie 
r o k  t r i u m f u  dla J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  
T o  Jego szkoła m yśli, szkoła działania, to Jego praca 
organizacyjna w państwie, Jego nauka o decyzji 
i odpowiedzialności św ięciły w ty m  roku  w ie lk ie  
zwycięstwo.

M ó w ił przed la ty  J ó z e f  P i ł s u d s k i  o Polsce, 
że  b e z  s i l n e j  a r m i i  p r z e z  d ł u g i e  j e s z c z e  
l a t a  b y t  j e j  z a b e z p i e c z o n y  b y ć  n i e  m o ż e .  
Ale do żo łn ie rzy swoich w czasie w o jny  m ów ił: „ K r a j  
c o  w d w a  l a t a  p o t r a f i ł  w y t w o r z y ć  
t a k i e g o  ż o ł n i e r z a ,  j a k i m i  w ŷ  j e s t e ś c i e ,  
m o ż e  s p o k o j n i e  p a t r z e ć  w p r z y ­
s z ł o ś  ć “ .

Nie zeszliśmy z tej d rog i budowania s iły  naro­
dowej zawartej w naszej a rm ii. Pod k ie row n ic tw em  
Naczelnego woda M a r s z a ł k a S m i g ł e g o - R y d z a  
s i ł y  o b r o n n e  P o l s k i  p o t ę ż n i e j ą  d o s k o ­
n a l ą  s i ę  z r o k u  n a  r o k ,  z m i e  s i  ą c a  
n a  m i e s i ą c .

Dopełnia się i tu  w ie lk i testam ent P iłs u d s k ie g o . 
A rm ia  stała się p rzedm iotem  podziw u i m iłości całej 
Polski, p rzedm iotem  szacunku obcych. T en  w ie lk i 
i najbardzie j n iepod leg ły  człow iek, jakiego wydało 
pokolen ie Polski w zaborach, postaw ił już przed w ie lu  
la ty  g łęboki dylem at.

„ P r z e d  P o l s k ą  —  m ów ł On —  s t o i  p y ta n ie ,  
c z y  m a  b y ć  p a ń s t w e m  r ó w n o r z ę d n y m  
z w i e  l k  i m i  p o t ę g a m i  ś w i a t a ,  c z y  m a  b y ć  
p a ń s t w e m  m a ł y m ,  p o t r z e b u j ą c y m  o p i e k i

m o ż n y c h “ . Zadanie pierwsze wym aga w ytrw a łe j 
pracy całych pokoleń, pracy w ydatne j, planowej 
i zorganizowanej, unikające j wszelkich zbędnych 
spraw, w yn ika jących  z n iepotrzebnych tarć. Uczy­
n iliś m y  w tej dziedzin ie niezaprzeczone postępy i nie 
wątpię, że  r o k  11159 z a z n a c z y  s i ę  d a l s z y m  
p o w a ż n y m  d o r o b k i e m  P o l s k i  w  t e j  
d z i e d z i n i e .

Zadanie d rug ie , z a d a n i e  s a m o d z i e l n o ś c i  
m y ś l e n i a  p o l i t y c z n e g o ,  liczenie w tru d ­
nościach n a  w ł a s n e  s i ł y ,  a przede wszystkim  
baczenie na nakazy godności i honoru narodowego 
stały się n iezm iennym  f u n d a m e n t e m  polskiej 
p o lity k i. N ie w iążem y naszej przyszłości i naszego 
losu z n iczyją  opieką, wiedząc, że wolność jest 
p roduktem  ciągłej o fia ry  w a lk i narodu.

Wreszcie jakże żyw otn ie  brzm ią słowa P ierw ­
szego Naczelnika państwa, wypow iedziane przy 
obe jm ow an iu  u rzędu : „ S t w o r z y m y  P o l s k ę  
w o l n ą  i n i e p o d l e g ł ą “ . Polska tęskni do ostat­
niego słowa, k tóre  w  tym  testamencie stoi, do 
P o l s k i  i s t o t n i e  z j e d n o c z o n e j .

K roczym y na te j drodze dalej, zarówno w zna­
czeniu z e w n ę t r z  n o  - p o l i t y c z n y m ,  
ł ą c z ą c  s i ę  z r o d a k a m i  z Z a o l z i a ,  jak 
i  w  znaczeniu w e w n ę t r z n o - p o l i t y c z n y m ,  
usuwając stopniowo zapory m yślowe i  zadawnione 
przedziały grupow e, k tóre  ty le  szkód w  złączeniu 
polskiego społeczeństwa zdziałały.

R ok 1958 to rok realizacji w ie lu  wskazań m yśli 
i ducha, pracy i decyzyj J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  
Testam ent tak na in  drogiego Kom endanta i tw ó rcy  
czynu legionowego, fo rm u łow any  w ciągu dziesiątek 
la t w błyskawicach jego m yśli, coraz w idocznie j 
staje się w s k a z a n i e m  p r o w a d z ą c y m  
k u  P o l s c e  z w y c i ę s k i e j .

Czy testam ent ten jest już spełn iony i zrealizo­
w any w  pe łn i ? —  Nie. Prawie 20 la t tem u  pow iedzia ł 
J ó z e f  P i ł  s u  d s k i w L u b lin ie  : „ W s k r z e s  i ć 
P o l s k ę  i  t a k  j ą  p o s t a w i ć  w s i l e  z w a r t o ś c i ,  
p o t ę d z e  d u c h a  i w i e l k i e j  k u l t u r y  
m u s i m y ,  a b y  s i ę  m o g ł a  o s t a ć  w t y c h  
w i e l k i c h ,  b y ć  m o ż e ,  w a l k a c h ,  k t ó r e  
l u d z k o ś ć  c z e k a j ą .

P r z e t w o r z y l i ś m y  P o l s k ę  r o z b i t ą  
i p o d z i e l o n ą  n a  P o l s k ę  z j e d n o c z o n ą ,  
p rze tw orzy liśm y P o l s k ę  z a l e ż n ą  n a  s a m o ­
d z i e l n ą ,  przetw arzam y P o l s k ę  s ł a b ą  n a  
P o l s k ę  s i l n ą  i te j s iły  świadomą, przetw arzam y 
Polskę biedną na Polskę bogatą i zdolną do zabez­
pieczenia by tu  wszystkich obyw ate li zgrupowanych 
pod sztandarem pracy.

A le  m a m y  za  z a d a n i e  p r z e t w o r z y ć  
P o l s k ę  t a k ,  a b y  z w y c i ę ż y ł a  w p r z y s z ł o ś c i  
n i e  t y l k o  s i ł ą  i  p r z e w a g ą  s w o j e g o  
b o g a c t w a ,  a l e  i  p o t ę g ą  d u c h a  i m o c ą  
w ł a s n e j  n a r o d o w e j  k u l t u r y .

W te d y  dopiero zwycięstwo m yś li J ó z e f a  
P i ł s u d s k i e g o  będzie c a ł k o w i t e  i o s t a ­
t e c z n e ,  a naród po lski w  aureo li swej zawsze 
m łodej i  n ig d y  niespożytej m ocy będzie m ógł 
podsumować bilans w ys iłków , k tó ry  h is toria  w y p i­
sała na sztandarach naszej a rm ii:  „ H o n o r  
i  O j c z y z n a ! “
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JEDNOŚĆ I SILĄ TO NAKAZ BEZWZGLĘDNY
uchwala plenum Centralnej Komisji Porozumiewawczej

Zwołane w dn iu  18 marca b. r. nadzwyczajne zebranie plenarne C entra lne j K o m is ji Porozum ie­
wawczej Zw iązków  Pracowniczych powzięło uchwałę następującej tre ś c i:

D n i ostatnie p rzyn ios ły  wydarzenia o jasnej, prostej w ym ow ie .
O bow iązkiem  Polski jest podjęcie m is ji wskazanej przez Chrobrego i  Jagiellonów.
Tw orzen ie  s iły  —  to nakaz bezwzględny.
Jedność —  to źródło siły.
Serce każdego Polaka jednakowo w ie rn ie  oddane jest Polsce, choć różny być może sposób 

u jm ow ania  przezeń je j dobra.
N ie szukajm y przeciw n ików  po litycznych  w tych , czy in n ych  obozach, nie dążm y do un icest­

w ien ia  obozów, ale usuw ajm y przegrody dzielące g ru p y  społeczne i polityczne. N iechaj powszechnym 
stanie się has ło :

J e d n o ś ć  i s i ł a
C entra lna Kom isja Porozumiewawcza Zw iązków  Pracowniczych oświadcza, iż uczyni wszystko, 

aby dla ide i tych  wywołać najszersze współdziałanie.
Czas na szybkie, mężne decyzje. W ydarzen ia , k tó re  przyszły, w ym agają, abyśm y go to w i b y li 

spotkać te, k tó re  przyjść mogą.
Z  uczuciem  głębokiego um iłow an ia  zwracam y się do naszej a rm ii. Jesteśmy go tow i !

CENTRALNA KOMISJA POROZUMIEWAWCZA 
ZWIĄZKÓW PRACOWNICZYCH

B ia ły dym  ukazał się 
nad kaplicą Sykstyńską.
W ybrano  Papieża.
Habemus pon tifice tn  !
Rozległ się okrzyk  t łu ­
m u w ie rnych  zgrom a­
dzonych w  R zym ie  na 
placu przed Bazyliką 
św. P iotra. Radosna w ia ­
domość popłynęła fa lam i 
eteru do wszystkich kra ­
jów  ka to lick ich .— W  k i l­
ka m in u t później, o tw ar­
te zostały d rzw i prowa­
dzące na balkon Bazylik i 
św. P iotra, ukazał się na 
n im  kardyna ł protodia- 
kon z ust którego padły 
doniosłe słowa: „A n n u n - 
cio vobis gaud ium  mag­
num  habemus papam 
em inentiss im um  acreve- 
rend iss im um  dom inum  
E ugen ium , sanctae Ro- 
tnanae ecclesiae cardina- 
lem , Pacelli“ , —  „Z w ia ­
stuję w am  radość w ie l­
ką, m am y Papieża, Jego
Em inencję  Najprzewielebniejszego Ks. Kardynała 
Eugeniusza Pace lli’ego“ . N ow y Papież obrał sobie 
im ię  Piusa X I I .  Za chw ilę  ukazuje się Sam nowo- 
obrany Papież Pius X I I  i  ze wzruszeniem udziela 
pierwszego błogosławieństwa apostolskiego „u rb i

et o rb i“  —  „m ia s tu  
i św ia tu “ . —  Z  p u n k tu  
w idzenia dobra Kościoła 
w ybó r nie m óg ł paść 
na lepszą kandydaturę , 
to też cały św iat kato­
lic k i p rzy ją ł wieść o ty m  
wyborze z ogrom ną ra­
dością. Z a le ty  bow iem  
nowego Papieża, k tó ry  
nadal prowadzić będzie 
w ie lk ie  dzieło swego 
poprzednika, dzieio po­
ko ju , są ogóln ie  znane 
i  uznane. —  U rodzony 
w R zym ie  w  rodz in ie  
mieszczańskiej w  1876 r. 
now oobrany Papież po 
ukończen iu szkoły śred­
n ie j poświęca się sta­
now i kap łańskiem u. —  
W  roku  1899 o trzym u je  
święcenia kapłańskie. 
D z ięk i w y b itn y m  zdol­
nościom zostaje w kró tce 
k ie ro w n ik ie m  Kongre­
gacji Spraw Kościel­
nych. W  ro ku  1917 

zostaje m ianow any nuncjuszem  w B aw arii później 
w  B erlin ie . W  roku  1950 zostaje m ianow any 
kardyna łem  Sekretarzem Stanu S to licy Apostolskiej 
i  z tego stanowiska opatrzność Boża powołała 
go w d n iu  2 marca 1959 roku  na S tern ika  Kościoła.

HABEMUS
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D nia  następnego t. j. 5 marca ogłasza Papież 
Pius X I I  swe pierwsze o rędz ie :

„Podczas, gdy najgłębsze wzruszen ie opanowuje naszą 
duszę i  czujem y się ja k b y  poruszeni wobec o lb rzym ie j 
odpow iedzia lności, do ja k ie j Opatrzność Boża w  swych 
n iep rze n ikn io n ych  zam ierzeniach zechciała nas powołać, 
odczuw am y potrzebę ozna jm ien ia  w szystk im  naszych p ie rw ­
szych m y ś li i  naszego pierwszego ojcowskiego słowa.

Przede w szystk im  ze szczególnym uczuciem  k ie ru je m y  
nasz o jcow sk i uścisk do ka rd yn a łó w  św. ko leg ium , k tó ry c h  
m iłos ie rdz ie , cno ty i  w y b itn e  w artośc i duchowe znam y 
od dawna.

Następnie po zd raw iam y ze szczególną łaskawością czci­
godnych naszych b rac i w  episkopacie. Równocześnie błogosła­
w im y  księży, zakonn ików  i  zakonnice i  tych , k tó rzy  w  m isjach 
pracują nad rozszerzeniem k ró les tw a  Chrystusowego i  k tó rzy  
w  szeregach akc ji k a to lic k ie j pod k ie ro w n ic tw e m  b iskupów  
w spó łp racu ją  w  ic h  apostolacie.

W reszcie po zd raw iam y w szystk ich  naszych synów, roz­
proszonych po ca łym  świecie, a zwłaszcza tych , k tó rz y  c ie rp ią  
z pow odu b ied y  i  bó lu . N iecha j na w szystk ich  i  na każdego 
z osobna zstąpią o b fite  i  dobroczynne łask i Boga.

W  tej uroczyste j c h w il i  m yśl nasza b iegn ie  k u  tym , k tó ­
rzy  są poza Kościołem  i  k tó ry m  sp ra w i przyjem ność w ia d o ­
mość, że papież wznosi za n ich  do Boga Najwyższego m od ły
0 w sze lk ie  dobro.

D o tego naszego o jcowskiego orędzia p ragn iem y dodać 
życzenia i  w ezw an ie  o pokó j. W ezw an ie  o pokój, k tó ry  nasz 
poprzedn ik  z taką w y trw a łośc ią  doradzał ludz iom , o k tó ry  
błagał ta k  go rącym i m od łam i i  za k tó ry  o fia ro w a ł swe życie.

W zyw a m y  w szystk ich  do po ko ju  sum ień, sum ień spokoj­
nych, w  u m iło w a n iu  Boga, do po ko ju  ro d z in  zjednoczonych
1 zgodnych w  św ięte j m iłośc i C hrystusow ej, do po ko ju  panu-

P r z e m ó w ie n ie  o k o l ic z n o ś c io w e  wygłoszone 
w  D o m u  Z w ią zko w ym  w  d n iu  19-go m arca b. r. 
przez ko l. d r  S t e f a n a  B r o k o w s k i e g o  na 
A k a d e m ii urządzonej przez Sekcję K u ltu ra ln o  - 
O św ia tow ą  Z w ią zku  k u  czci P ierwszego M arsza lka 
P o lsk i Józefa P iłsudskiego.

W szystko, co jest związane z pam ięcią W ie lk ie g o  
Marszałka Polski Józefa P iłsudskiego, w inno  być 
traktow ane p o w a ż n i e  i  g o d n i e .  N ie  jest to 
zadanie ła twe. Nazwisko P i ł s u d s k i e g o  jest 
organicznie związane z ideą i  realizacją n iepod­
ległości narodowej. T łe m  Jego pracy i  w ys iłków  
są w łaściw ie trz y  e p o k i: popowstaniowa, n iepod­
ległościowa oraz okres, sięgający do przekreślenia 
uk ładu  stosunków po litycznych  Europy, ustalonych 
przez T ra k ta t W ersalski. Zamała jest jeszcze perspek­
tyw a  historyczna, potrzebna dla syntetycznego ujęcia 
tych czasów. A  z n im i, w łaśnie, związana jest m yśl 
i  praca P i ł s u d s k i e g o .

N a jlep ie j może będzie, gdy  W i e l k i  N a u c z y ­
c i e l  narodu przem ów i Sam, Jem u ty lk o  w łaściw ym , 
bezkom prom isow ym  sty lem  o sprawach, k tó re  n ie ­
zależnie od czasu i w arunków  uważał za najważniejsze, 
a które  dziś w  dobie h is torycznych przem ian, tchną- 
cych powiewem burzy  dziejowej —  przypom nieć 
należy.

H onor jednostki, a rm ii, narodu to tem aty , koło 
k tó rych  obraca się stale m yśl W i e l k i e g o

jącego pom iędzy na rodam i a osiągniętego dz ięk i b ra te rsk ie j 
wza jem nej pom ocy, przy jaznej w spółp racy i  serdecznemu 
po rozu m ien iu  w  im ię  wyższych in te resów  w ie lk ie j rod z in y  
lu d zk ie j pod ok iem  i  op ieką Boskiej O patrzności.

W  obecnych tru d n y c h  godzinach, w  c h w ili ,  gdy tak 
w ie le  przeszkód zdaje się u tru d n ia ć  osiągnięcie tego pokoju, 
będącego najgłębszą troską w szystk ich  serc, w znos im y do Boga 
w  szczególności m od ły  za tych, na k tó ry c h  spoczywa najwyższy 
zaszczyt i  najcięższy obow iązek prow adzen ia  na rodów  po 
drogach pom yślności i  postępu.

O to  jest pierwsze nasze o jcow skie życzenie. Przed nam i 
m am y w iz ję  n iezm iernego zła, traw iącego św ia t, k tó rem u  
z pomocą posłał Bóg nas, n ieuzbro jonych, lecz w ierzących. 
W ra z  ze św. P aw łem  pow tarzam y słowa „C a p ite  nos“  
(„Z rozum cie  nas“ ).

W y, synow ie  i  bracia, n ie  zechcecie na pew no w y ra z ić  
tego życzenia nadarem no. Po łasce Bożej lic z y m y  przede 
w szys tk im  na waszą dobrą w o lę, dos to jn i k a rd yn a ło w ie  oraz 
czcigodni bracia. O by Pan nasz Jezus Chrystus zechciał uczynić 
nasze życzenia o w ocn ym i i  zesłać pocieszenie na całą ziem ię, 
oraz oby nadał naszym życzeniom  cnotę i  znaczenie błogosła­
w ieństw a , k tórego w  im ię  Chrystusa z całego serca udz ie lam y“ .

Podczas cerem onii składania przez kardyna łów  
pierwszej obediencji O jcu św. P iusow i X I I  Prymas 
Polski K a rdyna ł A ugust H lo n d  złożył now em u 
K ie ro w n iko w i N aw y P io trow ej „synow ski hołd 
na jw iern ie jsze j Polski“  na co wzruszony O jciec św. 
odpow iedzia ł: „B łogosław ię z całego serca Episkopa­
tow i, W ładzom  Państwa i ca łem u narodow i Pol­
sk iem u“ .

Uroczysta koronacja Piusa X I I  —  Papieża 
An ie lskiego —  odbyła się w R zym ie  12 marca r. b. 
przepełnia jąc radością serca świata chrześcijańskiego.

Y.

P I Ł S U D S K I E G O
M a r s z a ł k a .  W  n ie j odbija się Jego postawa 
m oralna. Do n ich  dociera, jako do źródeł energ ii 
narodowej, z k tó rych  czerpie m oc w dobie w alk
0 niepodległość i  czasach sprawowania rządów 
wskrzeszonego Państwa. Bez n ich  Polska powstaćby 
nie m ogła i  bez n ich  n ie  ostanie się w przyszłości.

Oto co m ó w i J ó z e f  P i ł s u d s k i  o honorze: 
(P ism a Zbiorowe , T o m  IX , str. 212).

„G d y  m yślę o honorze, zawsze p rzyp om in am  sobie m oje 
p ró b y  określenia ho no ru  i  po trzeby jego w  życiu , k tó rą  zawsze 
m am  w  pam ięci. M ia n o w ic ie , hono r jest surogatem cnoty
1 dlatego jest bardzo po trzebny w  życiu .

Cnota ta k  w ysok ie  s taw ia w ym agan ia  od cz łow ieka, że 
rzadko może odpow iedzieć je j w ym ogom . H o n o r zaś, idąc n iżej 
od cnoty, w ym aga znacznie m nie jszych w y s iłk ó w  ludzk ich , 
dlatego, by  się u trzym ać na przecię tnej ludzkości.

Ja osobiście, o ile  sobie p rzypom inam , n ig d y  n ie  p o tra f i­
łem  naruszyć g ra n ic  ho no ru  i  dlatego jestem n ie zw yk le  w ra ż ­
liw y ,  gdy w y m o g i ho no ru  są naruszone z w idoczną dla nie- 
honorow ego cz łow ieka  ła tw ośc ią “ .

J ó z e f  P i ł s u d s k i  w ie rzy ł w  poczucie honoru  
swego narodu, skoro w tom ie  V I, str. 136, Pism  
Zbiorow ych  m ó w i ta k :

„Proszę Panów . Jeżeli Panow ie sądzicie, że ten  w łaśnie 
elem ent m ojej pracy, ta um ieję tność stałego p rze c iw s ta w ia n ia  
się zahorcoin w  obron ie  zachow ania hono ru  b y ły  jednym  
z pow odów , dlaczego m nie, a n ie  kogo innego zrob iono przed­
staw ic ie lem  Polski —  to  się n ie  m y lic ie “ .

A dalej m ó w i:

KU C Z C I  M A R S Z A Ł K A
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„T e n  czynn ik  czystości charakteru , ten czynn ik  honoru, 
k tó ry  w ystępow a ł w e  w szystk ich  m o ich  czynach, w  całości 
m oje j p racy podczas w o jn y , k tó ry  sp ra w ił, że p ie rw szy  Zjazd 
po lsk i w  Petersburgu m nie, choc stojącego w  in n ym  obozie, 

o w o ła ł na swego prezesa honorowego, ten czynn ik  legendy, 
to ry  szedł ze m nie, daw a ł m i s iły  m ora lne, gdy s ił do pracy 

codziennej ze sw ym  społeczeństwem n ie  stawało.
Proszę Panów . K ie dy  nad tym  się zastanawiam , często 

przychodz i m i na m yśl, że ludzie , na jbardzie j zb ru kan i 
w  służbie dla obcych, n ie  mogą znieść te j p ra w d y , n ie  mogą 
spokojn ie przejść nad ty m  do porządku dziennego, że na 
w y ż y n y  w  Polsce został w yn ies ion y  cz łow iek, k tó ry  dum nie 
g łow ę nosi, cz łow iek, na k tó rego  czci skazy n ie  ma, k tó ry  ma 
za sobą prace ta k  trudne, ja k  może n ik t  z Polaków.
Zepsucie n ie  znosi cnoty. C złow iek, głęboko upo­
korzony, n ie  znosi dum y“ .

Z poczuciem honoru osobistego u P i ł ­
s u d s k i e g o  genetycznie wiąże się stan 
m ora lny  narodu. Na ten tem at tak m ów i 
w V I I I  tom ie , str. 318 Pism Z b io row ych :

„Proszę Panów , przechodzę do rzeczy inne j, 
prze jdę do tych  zadań wyższych, o k tó ry c h  tak 
ła tw o  się rozp raw ia , a tak  tru d n o  jest czynie. Jedną 
z w ie lk ic h  prac każdego narodu i  każdego państwa, 
będącego w  w o jn ie , jest stan m ora lny , stan stosunku 
lu d z i do z jaw iska  w o jn y . P ow tórzę jedno znane 
zdanie Napoleona, k tó re  w yda je  się n iek ie dy  ludziom  
paradoksalne, a jednak tak ie  jest p ra w d z iw e  i tak 
często uw idaczn ia  się w  dzie jach każdej w o jny .
N apo leon m ó w i, że trz y  ć w ie rc i powodzenia na 
w o jn ie  i  w  każdej b itw ie  jest stan m ora lny  ludz i, 
a ćw ie rć  za ledw ie  jest stan w szystk ich  innych  
czynn ikó w . T a k  w ysoko s taw ia ł jeden z geniuszów 
w o jn y  stan m o ra ln y  czy li stosunek do pracy w o jn y '1

A jak w ie lka  musiała być Jego siła 
m ora lna i ja k im i m etodam i usiłowano ją 
łamać, zresztą bezskutecznie, o tern m ów i 
w tom ie  V I, str. 30 Pism Zbiorowych.

„B y ł cień, k tó ry  b ieg ł ko ło  m nie, — to  w y ­
przedzał m nie , to zostawał w  ty le . C ien iów  ta k ich  
by ło  m nóstw o, c ien ie  te otaczały m n ie  zawsze, 
c ien ie  nieodstępne, chodzące k ro k  w  k ro k , śledzące m n ie  
i  przedrzeźniające. Czy na po lu  b ite w , czy w  spokojnej 
p racy w  Belwederze, czy w  pieszczotach dziecka cien 
ten nieodstępny ko ło  m n ie  ścigał m n ie  i  prześladował. 
Z ap lu ty , p o tw o rn y  karze ł na k rz y w y c h  nóżkach, w y p lu ­
wający swoją b rudną  duszę, op luw ający m n ie  zewsząd, n ie  
szczędzący niczego, co szczędzić trzeba — rodz iny , stosun­
k ó w , b lis k ic h  m i lu d z i, śledzący m oje k ro k i,  rob iący m ałp ie  
grym asy, przekształcający każdą m yśl o d w ro tn ie  ten p o tw o rn y  
karze ł pe łza ł za mną, ja k  n ieodłączny d ruh, ub rany  w  chorą­
g ie w k i różnych ty p ó w  i  k o lo ró w  — _ to  obcego, to  swego 
państwa, krzyczący frazesy, w y k rz y w ia ją c y  po tw o rn ą  gębę, 
w ym yśla jący jakieś niesłychane h is to rie , ten karze ł b y ł m o im  
n ieodstępnym  druhem , n ieodstępnym  towarzyszem  d o li i  n ie ­
d o li, szczęścia i  nieszczęścia, zw ycięstw a i  k lęsk i. N ie  sądźcie, 
panow ie , że to jest ty lk o  m etafora, ja zacytuję ty lk o  k ilk a  
fa k tó w , ta k ic h  po tw o rn ych , dz ik ich , że tru d n o  pojąć, z ją k ie j 
kadz i nieczystości zarazić trzeba sobie w yobraźn ię , by  podobne 
rzeczy w ym yś lić .

R eprezentant narodu, w y b ra n y  przez wszystkich, re p re ­
zentujący w szystk ich  —  k ra d n ie ! Z b ie ra  się kom is ja  sejmowa, 
aby szukać skradzionych przez tego reprezentanta in syg n ió w  
k ró le w sk ich . K om is ja  sejmowa, obradująca pod egidą czy pod 
k ie ro w n ic tw e m  m arszałka sejmu, siedzi, bada, poszukuje 
skradzionych przez swego reprezentanta rzeczy ! Czy panow ie  
coś bardzie j po tw ornego, coś ba rdz ie j wstrę tnego, coś bardzie j 
op lu tego pom yśleć możecie ? Czy można m ieć reprezentanta 
tego rodza ju?  Pom yślcie sobie to gdzie in dz ie j, w srod w o lnych , 
swobodnych n a ro d ó w : nasz rep rezentan t —  złodzie j ! Nasz 
reprezentan t zdradza k ra j w  czasie w o jn y , um aw ia  się z n ie ­
p rzy jac ie le m ! N aczelny W ódz, prow adzący w o jnę, jest zdra jcą! 
Gdzież na niego kara?! Czy jest p róba usunięcia go? Czy jest 
p róba pociągnięcia go do odpow iedzia lności ? Czy jest proba 
z rob ien ia  go odpow iedz ia lnym  za te n iebyw a le  zbrodn ie  ? 
N ie  ma ! Id z ie  ty lk o  o p luc ie , id z ie  tylko_ o k a ł w e w nę trzny , 
k tórego pełna m usia ła być dusza, jeże li na te rzeczy się 
zdobyła. Id z ie  o jakieś n iesłychanie obrzyd łe  z jaw isko duszy 
lu d z k ie j, k tó ra  w  ten sposób postąpić może. P o tw o rn y  karze ł, 
w y lę g ły  z bagien rodz im ych . B ity  po pysku przez każdego 
z zaborców, sprzedawany z rą k  do rąk, p ła tny . O to  ci, k tó rz y  chcą

obniżyć do swego poziom u to, co zostało wzn iesione wysoko.
M o i panow ie , pow tarzam , n ie  znam, gdy nad u b ie g ły m i 

la ta m i się zastanaw iam , n ie  znam z jaw iska ba rdz ie j stałego, 
bardzie j m etodycznie prowadzonego, ja k  to do tykan ie  ro d z in ­
nych  stosunków, przed k tó ry m i każdy cz ło w ie k  się za trzym uje , 
ja k  to  do tykan ie  m oich p rzy jac ió ł, mojego otoczenia, każdego 
n ie le d w ie  cz łow ieka, k tó ry  się do m n ie  z b liży ł, b ru d n y m i 
rękom a, b rudną  duszą, b ru d n y m i s łow am i i  b ru dn ym , stęchlym  
pow ie trzem .

N ie  znam, m o i panow ie , z jaw iska bardzie j stałego, gdy 
przebiegam  swoją h is to r ię  za ub iegłe ła ta ! . . .

M ia łe m  p rzy jac ió ł, k tó rz y  się zm ęczyli i  odeszli, m ia łem  
w sp ó łp raco w n ików , z k tó ry m i źle czy dobrze w spó łp racow a­

łem , k tó rz y  także w  ten  czy in n y  sposób ode m n ie  odchodz ili. 
A le  to paskudztw o duszy, k tó re  do m n ie  przy lep iano , b y ło  ta k  
nieodłączne, tak  systematyczne, że gdy m yślę o przeszłości, 
zawsze się oglądam, czy ub ran ie  m oje jeszcze n ie  cuchnie! 
A  p luc ie  to chrzczono w y s o k im i s łow am i, w y s o k im i hasłam i. 
B yła  to  praca t. zw . narodowa, praca t. zw . p a tr io ty c z n a ! 
N ie  jest to trag izm  — dla m nie. Rzeczy ta k ie  rzadko  się 
zdarza ły na św iecie, gdyż są one po tw orn e , n iem ora lne, dz ik ie  
i  w strę tne. W ylęgać się tak ie  z jaw iska mogą ty lk o  w  bagnie 
n ie w o li,  przez k tó re  na rody przechodzą.

M ając tak w ie lką  przewagę m ora lną i w łaściw ie 
władzę nieograniczoną w  swoich rękach, J ó z e f  
P i ł s u d s k i  n ie chcia ł być dyk ta to rem  i  n ie  b y ł 
n im . A  dlaczego, w ypow iada się w  w yw iadz ie  z przed­
staw icielem  „L e  M a tin “  (tom  IX ,  str. 22 Pism  
Zbiorow ych).

- Czyż to  potrzeba być d yk ta to rem  ? Jestem cz łow ie ­
k ie m  s ilnym , lu b ię  decydować sam. A le  gdy patrzę na h is to r ię  
m oje j ojczyzny, n ie  w ie rzę , —  napraw dę —  aby m ożna by ło  
rządzić w  n ie j batem. N ie  lu b ię  bata. Nasze poko len ie  n ie  jest 
doskonałe, ale m a pewne p ra w a  do w zg lędów . Następne 
poko len ie  będzie jeszcze lepsze. N ie !  n ie  jestem  za d y k ta tu rą  
w  Polsce. Inaczej w yobrażam  sobie g łow ę p a ń s tw a : trzeba, 
aby m ia ł on p ra w o  szybkiego pow zięc ia  decyzji w  zagadnie­
niach, tyczących się in te resu  narodowego. Szykany pa rlam en­
tarne opóźnia ją ty lk o  na jn ieodzow nie jsze rozw iązan ia .

— Ż y jem y w  chaosie ustawodawczym . Nasze państwo 
odziedziczyło p ra w a  i  przep isy trzech państw ; dorzucono do 
n ich  jeszcze nowe. T rzeba to  uprościć, oddając pe łn ię  w ładzy  
P rezyden tow i. N ie  m ów ię , aby trzeba b y ło  dok ładn ie  naśla­
dować Stany Zjednoczone, gdzie w ie lk a  s iła w ła d zy  cen tra lne j 
jest zrów now ażona szeroką autonom ią różnych  stanów, ale 
trzeba szukać w  ty m  zakresie pojęć czegoś, co m ożnaby 
zastosować w  Polsce.

—  M ó w ią , /Janie M a rsza łku , że zyskuje pan sym patią  
w  stronn ictw ach i  p ra w ic y  i  le w ic y  ?

— P ow tarza ją  te fo rm u łk i aż do znudzenia. N ie  lu b ię  
ich , one k ry ją  różne zupe łn ie  po jęcia społeczne. O tóż c h w ila
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rozw iązan ia  zagadnień społecznych nie nadeszła jeszcze. Jesteśmy 
sąsiadami R osji; w  k ra ju  tym  pokuszono się na eksperym ent 
społeczny na w ie lk ą  skalę, w yw raca jąc jedne urządzenia, aby 
je zastąpić przez drug ie . N ie  m am y ochoty naśladować tego. 
K ie d y  w ró c iłe m  z M agdeburga, pod kon iec w o jn y , m ia łem  
w  rę k u  w ładzę absolutną. M og łem  ją zachować, ale spostrzeg­
łem , że Polska w in n a  być ostrożną, bo jest m łodą i  biedną. 
M u s i un ikać  ryz y k o w n y c h  eksperym entów . R yzykanctw a le w icy  
i p ra w ic y  są w  rów now adze  u nas, czego dow odzi ta słaba 
większość, w sku te k  k tó re j uchw a la  się ustawy. C h w ilo w o  
m usi pozostać ta k  ja k  jest, bez chęci stosowania eksperym en­
talnego p rogram u czy to le w icy , czy to p raw icy . To, co jest 
najważniejsze, to m oralność życia publicznego. T rzeba og rom ­
nego w y s iłk u  uczciwości, po dem ora lizac ji, k tó rą  zostaw iły  
po sobie la ta  w o jn y  i  w ie k i n ie w o li.

- M am  p rzy jac ió ł pośród p ra w ic y , m am  ich  i  pośród 
le w icy , ale n ie  p o lity k ą  p a rty j Polska może się dźw ignąć. 
K ra j i  ja m am y aż dość tych  e tyk ie te k  i p ro g ra m ó w “ .

J ó z e f  P i ł s u d s k i  m yśla ł o w ielkości Polski, 
tę w ielkość budował i  w iedzia ł, na czym ona polega. 
Na ten tem a t tak  m ów i w tom ie  V , str. 137 Pism  
Z b io ro w ych :

„Proszę p a n ó w ! Przechodzę do ostatn iej m yś li, k tó rą  
chcia łem  tu  z panam i poruszyć. Polska ma przed sobą w ie lk ą  
pracę. Polska, ta wyśn iona, w ym arzona , ma wszystkie ze­
w nę trzne  cechy, k tó ry m i m y, w ych o w a n i w  n ie w o li, cieszyć 
się możemy, w ie lk ie  w o jsko, w ie lk ie  try u m fy , w ie lk ą  ze­
w nę trzną  silę, w ie lk ą  potęgę, k tó rą  i  w ro g o w ie  i  p rzy jac ie le  
szanować i  uznawać, — chociażby n ie  ch c ie li — muszą.

M a m y O rła  B iałego, szumiącego nad g łow am i, m am y 
tysiące pow odów , k tó ry m i serca nasze cieszyć możemy. Lecz 
uderzm y się w  p ie rs i!  Czy m am y dość w ew nę trzne j s iły?  
Czy m am y dość te j po tęg i duszy? Czy m am y dość te j potęgi 
m ate ria lne j, aby w ytrzym ać  jeszcze te p róby, k tó re  nas czekają? 
Przed Polską leży i  sto i w ie lk ie  pytan ie ; czy ma być państwem  
rów no rzę dn ym  z w ie lk im i potęgam i św iata, czy ma być pań­
stwem  m ałym , potrzebu jącym  o p ie k i możnych.

Na to pytan ie  Polska jeszcze n ie  odpow iedzia ła . Ten 
egzamin z s il sw o ich zdać jeszcze m usi. Czeka nas pod tym  
względem  w ie lk i w ys iłek , na k tó ry  m y  wszyscy, nowoczesne 
pokolen ie , zdobyć się m usim y, jeże li chcem y zabezpieczyć 
następnym  poko len iom  ła tw e  życie, jeże li chcemy obrócić  tak 
daleko ko lo  h is to r ii,  aby w ie lk a  Rzeczpospolita Polska była 
na jw iększą potęgą nie  ty lk o  wo jenną, lecz także k u ltu ra ln ą  
na ca łym  Wschodzie.

W skrzesić i  ta k  ją  postaw ić w  sile i  mocy, potędze 
ducha i  w ie lk ie j k u ltu ry  m usim y, aby się mogła ostać w  tych 
w ie lk ic h , być może, p rzew rotach, k tó re  ludzkość czekają. 
Na pracę ta k  ciężką, podczas w o jn y  —  bo m y  w o jn ę  przecież 
toczym y ta k  ciężką, gdy się w ys iłe k  w sze lk i rzuca na szalę 
wojenną, jednak k ra j koniecznie, zdaniem  m o im , zdobyć się 
m usi. W  pracy te j potrzeba um ieć być o fia rn ym . Jeżeli m ów ię
0 ofie rze, to n ie  m ów ię  o o fie rze  wzg lędnie ła tw e j.

Tam , gdzie chodzi o życie, tam , gdzie chodzi o k re w , jest 
ta o fia ra  na jła tw ie jszą, chociaż w  la u ry  ow itą . T o  jest o fia ra , 
na k tó rą  Polak napewno się zdobędzie. Idz ie  o o fia rę  ciężką, 
id z ie  o o fia rę , rob ioną  dla s iły  całego narodu, id z ie  o o fia rę
1 um iejętność rob ie n ia  ustępstw  w zajem nych, id z ie  o o fia rę  
z tego, co lu dz iom  być może i  jest najdroższe, o o fia rę  ze swoich 
przekonań i  poglądów. Idz ie  o to, aby k ra j nasz zrozum ia ł, 
że swoboda to n ie  jest kaprys, że swoboda to n ie  jest „m n ie  
wszystko w o lno , a d rug iem u n ic “ , że swoboda, jeże li ma dać 
siłę, m usi jednoczyć, m usi łączyć, m usi rękę sąsiadom i  prze­
c iw n ik o m  podawać, m usi um ieć godzić sprzeczności, a n ie  
ty lk o  p rzy sw o im  się up ierać.

Z tak ie j je dyn ie  ustęp liw ośc i w zajem nej, z tak iego je dy ­
n ie  szanowania wzajemnego, z tak ie j jedyn ie  um ie ję tności 
podawania do w spólnej pracy d łon i w szystk im , w y p ły w a  moc 
w ie lk a  w  c h w ila c h  tru d n y c h  i  w  chw ila ch  k ryzysów  pań­
s tw ow ych. Patrzcie, ja k  w  w o jn ie , tej w ie lk ie j p ró b ie  s iły  
na rodów  i  państw , w  k tó re j przegrana, jak  to b y liśm y  św iad­
kam i, w  gruzy rozsypuje w ie lk ie  potęgi, potęgi, przed k tó ry m i 
n iedaw no d rże liśm y, ja k  w  tak ie j w o jn ie  na rody bezw iedn ie  
szukają s iły  w  zjednoczeniu, s iły  w  podan iu  sobie d łon i, s iły  
w  zapom nien iu  różn ic , s iły  w  um ie ję tności ustąpienia , s iły  
w  um ie ję tności zaw ie ra n ia  kom p rom isó w “ .

P R Z E M Ó W I E N I E
P O S Ł A  M I E C Z Y S Ł A W A  O R L A Ń S K I E G O
n a  p l e n u m  S e j m u  w  d n i u  16 l u t e g o  1939  r o k u  ( w e d ł u g  s t e n o g r a m u )

W  osta tn im  num erze Samorządowca W ileńskiego  
pisząc o w y n ik a c h  konso lidac ji organizacyjne j ruchu  
pracowniczego, poda liśm y m iędzy in n y m i fa k t  posia­
dania przez Sam orządowy Ś w ia t P racy w  Parlam encie 
w łasnego przedstaw icie la  ko leg i adw . M ieczysław a 
O rlańskiego —  Prezesa Zarządu G łów nego Zrzeszenia 
Z w ią zkó w  Zawód. P ra co w n ikó w  M ie js k ic h  Rz. P. 
i  gorącego rzeczn ika na te ren ie  Sejm u naszych spraw  
pracow niczych .

Dziś poda jem y p rze m ów ien ie  posła ko leg i adw. 
O rlańskiego, wygłoszone na p lenum  Sejmu w  d n iu  
16 lu tego 1939 roku .

Porusza ono te bo lączki, k tó re  na jbardz ie j nam 
dokuczają i  może nareszcie nasze skrom ne postu la ty  
znajdą choć częściowy od dźw ięk  tam  „u  g ó ry “ , gdzie 
ważą się losy szarego p ra cow n ika  samorządowego.

Redakcja

W ysoka Iz b o ! Jestem już  p ią tym  mówcą, k tó ry  
na te j tryb u n ie  w  dyskusji nad ty m  bardzo w ażnym  
budżetem  M in is te rs tw a  Spraw W ew nę trznych  zabiera 
głos w  sprawach samorządowych. Zam ierzam  ogra­
niczyć się do pewnego fragm en tu , n ie  chcąc prze­
dłużać dyskusji, z uw agi na zapisanych jeszcze k i lk u ­
dziesięciu mówców.

P r a g n ę  s t w i e r d z i ć ,  że z a g a d n i e n i e  
s a m o r z ą d u  w P o l s c e  j e s t  z a g a d n i e n i e m  
b a r d z o  w a ż n y m ,  z a g a d n i e n i e m  k t ó r e  
m u s i  b y ć  d o c e n i a n e .  Przecież zakreślamy 
obecnie w ie lk i p rogram , jeżeli chodzi o unarodow ie­
n ie  m iast.

Wszak samorząd, jako klasyczny reprezentant 
dobra publicznego, m usi dokonać całego szeregu 
inw estycy j. A ż e b y  t o  u c z y n i ć ,  m u s i  m i e ć  
d o s k o n a le  p ro s p e ru ją c y  a p a r a t  p ra c o w n ik ó w  
s a m o r z ą d o w y c h .  Pozwalam sobie tu  zwrócić 
uwagę W ysokiego Rządu i W ysokie j Izby na ten 
fak t, że już  w  dobie obecnej, k iedy  samorząd nie 
przechodzi jeszcze do in tensyw nego prowadzenia 
robó t pub licznych , już  jest do zanotowania fa k t 
w całym  szeregu miejscowości ucieczki s ił fachowych 
z samorządu do Centra lnego O kręgu Przemysłowego. 
Oczywiście jest rzeczą nader wskazaną, aby jak  
najw ięcej e lem entu  polskiego szło do Centralnego 
O kręgu Przemysłowego, ale jest rów nież rzeczą 
wskazaną ażeby ten e lem ent fachow y b y ł za trudn iony 
rów nież i w in n ych  m iastach Polski. Przecież te 
miasta prowadzą tak ważne zakłady dobra pub licz­
nego, jak wodociągi, muszą budować dobre szosy, 
prowadzić gazownie, a w ięc cały szereg tych  zakładów 
dobra publicznego, k tó re  mogą być prowadzone 
jedyn ie  przez samorządy, a n ie  będą te ins ty tuc je  
dobrze prowadzone, o ile  będzie brak w y k w a lif ik o ­
wanych s ił fachowych.

A przecież m us im y pam iętać, że zakłady dobra 
publicznego, z a k ł a d y  s a m o r z ą d o w e  o d g r y w a j ą  
w i e l k ą  r o l ę  w c z a s i e  p o k o j u ,  a l e  j e s z c z e  
w i ę k s z ą  r o l ę  b ę d ą  o d g r y w a ł y  w  c z a s i e  
w o j n y .  I  dlatego pozwalam sobie tu ta j już  z tej
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try b u n y  zaznaczyć, że odbywa się masowa ucieczka sił 
technicznych przede wszystkim  z w ie lk ich  m iast Polski.

Ażeby uzdrow ić sytuację samorządów przede 
wszystkim  j e s t  r z e c z ą  k o n i e c z n ą  r o z g r a n i ­
c z e n i e  ź r ó d e ł  d o c h o d o w y c h  s a m o r z ą d ó w  
o d  ź r ó d e ł  p a ń s t w o w y c h .  I)o  te j pory m am y 
tego rodzaju sytuację, że ustawy nakładają na samo­
rząd coraz większe obow iązki, gdy tymczasem nie 
wskazują rea lnych w p ływ ów  na zaspokojenie powyż­
szych zobowiązań. — 1 m am y tego rodzaju skutek, 
że albo te ustawy są ty lk o  ustawam i pap ie row ym i 
i n iew ykonyw ane są w życiu , albo kosztem innych  
dzia łów  budżetowych samorząd pokrywa te w yda tk i, 
a przez to wprowadza chaos w norm alne j gospodarce 
samorządowej. Często rów nież się zdarza, że samorząd, 
chcąc wykonać te nowe obow iązki, musi im ać się 
środków, które, n iestety, g o d z ą  w i n t e r e s y  
p r a c o w n i k a ,  a m ianow ic ie  w  ty m  k ie ru n ku , 
ażeby jego poborów nie podwyższać, ew entua ln ie  
w n iek tó rych  wypadkach naw et'zm n ie jszyć.

Z a g a d n i e n i e  s a m o r z ą d u  t o  j e s t  z a g a d ­
n i e n i e  ż y w e g o  c z ł o w i e k a  d o  c z ł o w i e k a .  
P r z e c i e ż  u r z ę d n i k  s a m o r z ą d o w y  j e s t  
n a j b a r d z i e j  z b l i ż o n y  d o  ż y c i a ,  o n  j e s t  
t y m  w y k ł a d n i k i e m  w  s z e r e g u  m i a s t  
i m i a s t e c z e k ,  s z c z e g ó l n i e  n a  K r e s a c h ,  
k u l t u r y  p o l s k i e j ,  o n  s t a r a  s i ę  z a s z c z e p i ć  
m a s o m  t e n  w y s o k i  p o z i o m  k u l t u r y  
i  g o s p o d a r k i ,  j a k ż e ż  t e n  u r z ę d n i k  b ę d z i e  
w y p e ł n i a ł  s w ą  r o l ę  w t e d y ,  k i e d y  b i e d  u j e? 
R ozum iem y doskonale zagadnienie wsi, w iem y  jak 
ono jest palące, rozwiązane może być ono jednak 
na d ług ie j la li, ale pam ię ta jm y, że ten ro ln ik  
jednakże zostawi ten jeden, czy k ilka  zagonów z iem i 
dla swego syna, tymczasem sytuacja pracow ników , 
jak to doskonale jest znane W ysokie j Izb ie , jest 
rozpaczliwa. Przecież pobory dwustu k ilkudz ies ięc iu  
z ło tych  nie wystarczą na to ażeby można z n ich 
wychować dzieci, a przecież u rzędn ik  ma prawo dać 
choćby tak ie  same wykształcenie swoim  dzieciom , 
jak ie  on sam posiada. Przecież dzieci jego nie pójdą 
pracować na rolę, bo jej n ie mają. O t ó ż  u w a ż a m ,

że  j e s t  k a r d y n a l n y m  o b o w i ą z k i e m  d a ć  
t e g o  r o d z a j u  m i n i m u m  u p o s a ż e n i a ,  
k t ó r e  b y  p o z w o l i ł o  i m  z a ł a t w i ć  w s z y s t k i e  
o b o w i ą z k i  c i ą ż ą c e  n a  p r a c o w n i k u  w  s t o ­
s u n k u  d o  r o d z i n y .

N ie chcę tu ta j z uw agi na w ie lką  jeszcze ilość 
m ówców om ów ić cały d ługo fa low y program  naprawy. 
C hcia łbym  ty lk o  zaapelować do W ysokiego Rządu, 
ażeby ten stan w yją tkow o ciężki, ja k i został w prow a­
dzony w r. 1931, a m ianow ic ie  w strzym anie  awansu 
autom atycznego, ażeby m ożliw ie  szybko został usu­
n ię ty- Jest  to zupełna niespraw iedliwość w  stosunku 
do pracow ników  samorządowych, ich zasięg ka rie ry  
życiowej w dobrym  tego słowa znaczeniu jest bardzo 
ograniczony, jeżeli n ie w prow adzim y tych  m in im a l­
nych awansów, w tedy przed tym  u rzędn ik iem  n ie  
ma żadnej przyszłości. O t ó ż  k o n i e c z n o ś ć  
p r z y w r ó c e n i a  a w a n s ó w  p r z e z  s z c z e b l o -  
w a n i e  j e s t  p i l n ą  k o n i e c z n o ś c i ą  s a m o r z ą ­
d o w ą .  Zdarzają się w ypadki, pom im o w yro ku  Sądu 
Najwyższego z 1936 r., k tó ry  dozwala na awansowa­
nie urzędników7 w granicach najwyższego szczebla, 
że poszczególne samorządy n ie  honoru ją  jednak 
powyższych zarządzeń i rów nież n iek tó re  władze 
nadzorcze, m im o  powyższego w yroku , stoją na stano­
w isku, że u rzędn ik  n ie  może awansować do na jw yż­
szego szczebla. Uważam y, że by łoby wskazane, ażeby 
W ysoki Rząd w yda ł w ty m  przedm iocie okó ln ik , że po­
wyższy w y ro k  sądowy w in ie n  być stosowany zarówno 
przez samorządy, jak  i  przez władze nadzorcze.

W reszcie doskonale W ysokie j Izb ie  jest w iadom o, 
że stan prawmy pracow ników  samorządowych do tych ­
czas nie został rozstrzygn ię ty, że ustawa k ilk a k ro t­
nie tu ta j omawiana, czy to z wniosków poselskich, 
czy w poprzedniej sesji z w n iosku rządowego, n ie  
znalazła załatw ienia. R ozum iem y, że n ie  jest to 
sprawa łatwa, że w tedy, k iedy przed Państwem stoją 
tak  w ie lk ie  zagadnienia, nieraz trzeba c ie rp liw ie  
przepracować poszczególne p u n k ty . C h c ie l ib y ś m y  
j e d n a k ,  a ż e b y  w  g r a n i c a c h  n a w e t  t y c h  
w y j ą t k o w y c h  r o z p o r z ą d z e ń ,  j a k i m  j e s t  
r o z p o r z ą d z e n i e  z 1 9 2 4  r o k u ,  a ż e b y  h o -

WŁ, JEWSIEWICKI

D O  J U G O S Ł A W I I  6>
(C. d.) KU OŚRODKOM MUZUŁMAŃSKIM

Przed nam i D u b ro w n ik . N iegdyś powstała w V I I  
w ieku  po Chrystusie bogata i można repub lika , rzą­
dzona przez rek to ra  i senat na wzór rzym skie j k u r ii.  
M iastem  opiekował się św. Błażej, którego fig u ra  wznosi 
się nad m iejską bram ą forteczną. W łaściwe m iasto 
opasały m u ry  z ko lis tem i bastionami, które do dziś 
dnia zachowały swe fo rm y  średniowieczne. Gród 
przecinają wązkie u liczk i boczne, biegnące od g łów ­
nej a rte rii. Pną się ku  górze schodkam i zw. scala. 
G odnym  zwiedzenia jest tu  pałac rektorsk i dożów 
dub row n ick ich  z X IV  w. z g o ty c k im i oknam i. Za­
chow ały się jeszcze tam  podziem ia, w k tó rych  w ię ­
ziono n ie  ty lk o  zbrodn iarzy ale i  n iew ygodnych  ludz i. 
Dreszczem prze jm u ją  narzędzia to r tu r , które z ta k im  
spokojem i  obojętnością pokazuje przew odnik, objaś­
n ia jąc ich  p ie rw otne  przeznaczenie. Zdawałoby się, 
że i  dziś m e wyschła jeszcze na n ich  krew . Obok 
wznosi się wieża zegarowa —  dwóch zakutych 
w stal rycerzy w yb ija  m ło tem  godziny. Katedra 
posiada cenne m a low id ła  Tycjana, a skarbiec kate­

d ra lny  re likw ie  św iętych, oprawne w  złoto. M iędzy 
in n y m i głowa św. Błażeja, kawałek drzewa krzyżo­
wego, ręka św. Jana Chrzcicie la i inne.

B y ł to dzień 6 września, święto u rodz in  m łodego 
kró la  P iotra  I I ,  k tó ry  ukońcy ł wówczas 15 la t życia. 
Jugosłow ianie bardzo lub ią  swego kró la , to  też u ro ­
czyście obchodzono jego dzień. W iw a to m  i  salwom 
a rm a tn im  ze wszystkich bastionów nie by ło  końca.

Zegnani w idok iem  palm , kaktusów , agawy, tak 
egzotyczną dla nas flo rą  morza A dria tyck iego , ładu­
jem y się na statek i ruszam y w k ilkugodz in ną  po­
droż morską. Po m a łym , ale d o tk liw y m  ko łysan iu  
(w  przeddzień szalała burza) statek nasz nabiera rów no­
w ag’ ;. to  znaczy p łyn ie  już  po wodach spokojnej 
za toki Kotorskie j. Ciekawe w id o k i i  m e m n ie j cie­
kawe wrażenia. W  pew nym  m iejscu m am y przed 
sobą ty lk o  gó ry , za sobą góry  i  z boków góry. 
Morza nie ma, bo zatoka w ije  się serpentyną m iędzy 
góram i. Na pierwszy rz u t oka postawiła daleką 
podróż pod znakiem  zapytania. Śm iało jednak p ły ­
n iem y  dalej, góry rozsuwają się dając m iejsce wodzie. 
Tak — m ija m y  po rt w o jenny T iw a ti,  wyspę św. 
Jerzego, miasteczko Perast i inne, wreszcie zb liżam y 
się do końca zatoki —  miasta K o to ru .
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n o r o w a n e  b y ł y  p r a w a  p r a c o w n i c z e .
Otóż art. 21 powyższych przepisów oszczędnościo­

w ych przew idyw a ł dodatek kom una lny  w wysokości 
1 5 %  do czasu ustawowego uregu low ania  spraw 
pracowniczych. C hcie libyśm y, ażeby W ysok i Rząd 
jednakże postarał się przyw róc ić  brzm ien ie  tego 
art. 21 w  tym  sensie, jak ie  m u  zostało nadane roz­
porządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z 1924 r.

T r z e c i ą  b o l ą c z k ą ,  k t ó r e j  m o ż n a  
z a r a d z i ć ,  są  s t o s u n k i  p e r s o n a l n e .  
N iestety, m ożem y śm iało powiedzieć, że bardzo 
często p racow nicy samorządowi są o fia rą  tych lub  
innych  rad lub  zarządów m ie jsk ich . Otóż bardzo 
często zm ien ia ją  się zarządy w poszczególnych 
m iastach i  w tedy następują zupełn ie nieuzasadnione 
ru g i. C hc ie libyśm y, ażeby M in is te rs tw o  Spraw W e­
w nę trznych  w  tych  wypadkach w zm ocniło  swój 
nadzór nad samorządem, ażeby n ie  stwarzać n iepo­
trzebnych em erytów , k tó rzy  m o g lib y  dawać jeszcze 
w dalszym ciągu swoją wiedzę samorządowi, żeby 
on i z tego powodu, że n ie odpowiadają tym  zarządom, 
k tó re  przychodzą do w ładzy w ty m  lub  in n y m  
ratuszu, jednakże n ie  b y li zw aln ian i.

W reszcie, m am y taką anom alię, jak płacenie 
podw ójnych  składek em eryta lnych . Otóż t. zw. 
ustawa scaleniowa nakazuje ściąganie składek em ery­
ta lnych  od funkcjonariuszów  m ie jsk ich  fizycznych 
do ZU S-u, a z d rug ie j s trony s ta tu ty  em eryta lne 
nakazują ściąganie powyższych składek do funduszów 
samorządowych. Stan ten trw a  od k ilk u  la t, ludzie  
c i o trzym u ją  ty lk o  jedne zasiłki, tymczasem opłacają 
podwójne składki. D latego poruszam tę fragm enta ­
ryczną rzecz, że ona trw a  od la t k ilk u , tymczasem 
pracow nicy zainteresowani przesyłają cały szereg 
m em oria łów  i  czekają na zm ianę powyższej ustawy 
scaleniowej. R ozum iem , że może jest rzeczą małą 
przychodzenie z nowelizacją drobną ustawy, ale 
z chw ilą , gdy  stan ten trw a  już  od la t k ilk u , to  nie 
m ożem y dopuścić do tego rodza ju  sytuacji, ażeby 
pracow nik, o trzym u jący  sto k ilkadzies ią t z ło tych 
poborów, p łac ił podwójne sk ładki ubezpieczeniowe, 
w tedy, k iedy  o trzym u je  ty lk o  jedną em erytu rę .

Dlaczegoś dziwne wrażenie w yw o łu je  począt­
kowo zatoka. W ązk i pas wody, zam kn ię ty  ze wszyst­
k ich  stron. O krzyk „to ż  to w ięzien ie“ . A  jednak 
zatoka ma swój u rok  —  ciche spokojne wody, 
a w okó ł wznoszą się potężne szczyty gór, z rzadka 
pokryte  roślinnością. Odcięci od świata. Po k ilk u  
dn iach pobytu  już  przyzw yczajam y się i podz iw iam y 
fantazję n a tu ry , k tóra  jak fry w o ln y  pendzel malarza 
niedbale narzucała na p łó tn ie , tu  góry, tam  góry, 
a pośrodku morze, w ijące się serpentyną; za góram i 
znów morze, zatoka Budwa, dalej Czarnogóra o prze­
ryw anych  fio rd a m i brzegach.

U podnóża groźnie wznoszącego się szczytu 
Towczenu leży ciche m iasto K o to r, dawne rzym skie  
A sc riw ium , później Kataras o 2 i pół tysiącach 
m ieszkańców zaledwie. Na uwagę zasługuje tu  ka­
tedra św. T ry fo n a , patrona miasta z 809 r., przebu­
dowana w X I  w. W nętrze  posiada masę srębra
i m a rm u ru , złocony ba ldach im , atłasy i  t, d. M iędzy 
in n y m i przechowuje się tu  krzyż drew nany, k tó ry m  
ojciec M arco D ’Aviano b łogosław ił po M szy świętej 
na Ka lenbergu wojska Sobieskiego.

Samochodem ciężarowym  ruszam y o świcie na 
podbój Towczenu i Czarnogóry. Pow oli i z w ie lk im

Jeżeli pozw oliłem  sobie poruszyć tych  k ilka  
kw esty j, to pragnę jednocześnie zaznaczyć publiczn ie , 
że w  M in is te rs tw ie  Spraw W ew nętrznych  w osobie 
Pana Prem iera i  w  osobie Pana W icem in is tra  Korsaka 
pracow nicy samorządowi zawsze widzą ty ch  ludz i, 
k tó rzy  u jm u ją  zagadnienia n ie papierowo, ale realn ie, 
podchodzą, jak żyw y człow iek do człowieka.

Chciałem  poruszyć tych  k ilka  kwestyj w tym  
celu, ażeby W ysok i Rząd i  M in is te rs tw o  Spraw 
W ew nę trznych  w dalszym stopniu czuwały nad 
rozw iązaniem  tych  spraw, ażeby sytuacja m ateria lna 
pracow ników  samorządowych yv granicach m ożliwości 
i konieczności państwowych w tych  punktach , w k tó ­
rych  daje się rozwiązać, była już teraz rozwiązana.

Chciałem  podkreślić, że jeżeli chodzi o pracę 
te j w ie lk ie j rzeszy 90.000 pracow ników  samorządo­
w ych to pracuje ona na ogół bardzo zgodnie 
z reprezentantam i m iast, w szczególności ze Zw iąz­
k iem  M ias t Polskich. C ały szereg postu latów , jakie 
są Wysunięte przez Zw iązek M ias t Polskich jest 
jednocześnie w ysuw any i przez pracow ników  samo­
rządowych. Panuje tu ta j ca łkow ita  współpraca i  ko­
operacja. Koniecznością zarówno z p u n k tu  w idzenia 
zw iązków samorządowych jak i pracow ników , jest 
u ruchom ien ie  Państwowej R ady Samorządowej. Cały 
szereg prac i bolączek m ogło  by być om ów ione tam  
przy w spó lnym  stole i  jesteśmy przekonani, że * 1/ 4, 
a może połowa tych  spraw, które  za jm ują  uwagę 
W ysokie j Izby byłaby tam  rozstrząśnięta i pozytyw n ie  
załatw iona.

R ó w n i e ż  u w a ż a m y ,  że b y ł o  b y  r z e c z ą  
w s k a z a n ą ,  a ż e b y  R z ą d  p r z y s t ą p i ł  d o  
p r o j e k t u  w p r o w a d z e n i a  s a m o r z ą d u  
w o j e w ó d z k i e g o  w c a ł e j  P o l s c e .  R ozum iem y, 
że n ie  może nastąpić to w te j c h w ili,  ale stw ierdza­
m y, że częściowo, kole jno począwszy od województw  
zachodnich, należało by ten samorząd najwyższego 
stopnia, samorząd wojew ódzki, wprowadzić. R ów nież 
przez udzia ł czynn ika obywatelskiego w życiu  pub licz­
n ym  samorządu najwyższego stopnia można było  by 
zrealizować hasła dobra ogólnego — po przez samorząd 
i  pracę społeczną do potęgi Polski. [Prac. M . N r  2/39j

trudem  nasz »wspania ły« samochód w drapuje się 
coraz wyżej i wyżej, za trzym uje  się raz poraź na 
zakrętach serpentyn, cofając się w prost ku  przepaści. 
C h w ila m i w ydaje się, że lada m om en t ru n ie m y  
w  przepaść. N ajbardzie j z im ną krew  zachowuje 
szofer i  tak m ija m y  szczęśliwie aż 56 serpentyn. 
W reszcie w d rapu jem y się na sam szczyt Towczenu, 
wznoszącego się na 1755 m tr. ponad poziom  morza. 
Należy podkreślić, że w ędrówkę rozpoczęliśmy od 
samego poziom u morza. T ru d n o  opisać w idok i, 
k tóre  przesłaniając jedne d rug ich , zda się prześcigają 
nawzajem. Pod n am i została tak m aleńką cała 
zatoka, K o to r i  inne przybrzeżne m ieściny, w yg lą ­
dające jak zabawki. Po d rug ie j stronie za zatoką 
Kotorską rozpościera się zatoka Budw y i znów 
pasmo gór, a tam  hen daleko jezioro S ku tari, 
pograniczne z A lbanią. W zrok  ogarnia n iezm ierzoną 
przestrzeń, dostaje się wprost zaw rotu  g łow y od 
naw ału  wrażeń. T y lk o  poeta chyba zdoła to wszystko 
uchw yc ić  p iórem .

Jedziem y dalej i  zwolna spuszczamy się wr dół. 
Na śniadanie za trzym u jem y się w  m a łym  miasteczku 
Czarnogórskim  —  Njeguszy i  następnie już łagodnym i 
serpentynam i dojeżdżamy przed po łudn iem  do sto licy
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Z  o k a z ji  n a d c h o d z ą c y c h  Ś w ią t  Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń sk ie g o ,

S z a n o w n y m  K o le ż a n k o m  i  K o le g o m  —  C z ło n k o m  naszego Z w ią z k u ,

O rg a n iz a c jo m  p o k re w n y m  o ra z  S y m p a ty k o m  „ S a m o r z ą d o w c a  W i l e ń s k i e g o ”  
s k ła d a  serdeczne ż y c z e n ia  „ W e s o ł e g o  A l l e l u j a ” !
=■■ -  _________________  R E D A K C J A

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Podaje się do w iadom ości cz łonków  Z w iązku  Zaw odow ego P ra co w n ikó w  M ie js k ic h  

m. W iln a , że zgodnie z a rt. 18 S ta tu tu , Z w ycza jne  W a ln e  Zgrom adzenie  C z łonków  Z w iązku  
odbędzie się we czw artek dn ia  20 k w ie tn ia  1939 ro ku  o godz. 18-ej (6-ej w ieczorem ).

W  razie n ie  dojścia do sku tku  Zgrom adzenia  w  p ie rw szym  te rm in ie  z pow odu 
braku ąuo rum  Zgrom adzenie  odbędzie się w  d ru g im  te rm in ie  tegoż dn ia  o godzin ie  19-ej 
i  będzie p raw om ocne, bez w zględu na ilość obecnych.

Porządek dz ienny W a lne g o  Z g rom adzen ia :

1) Zagajenie i wybór Prezydium Zgromadzenia.
2) Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie Zarządu z działalności i finansowe za rok 1938.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Sprawa Funduszu Zapomogowego.
6) W olne wnioski.

Zgrom adzenie  odbędzie się w  D o m u  Z w ią z k o w y m  —  u l. T . Kośc iuszk i N r  14-b.
W  zw iązku z m a jącym  się odbyć W a ln y m  Zgrom adzen iem  podaje się do w ia ­

dom ości cz łonków  Z w ią z k u :

a) Bilans za rok 1938.
b) Budżet na rok 1939 z wykonaniem  za rok 1938.

Ponadto pow iadam ia  się, że szczegółowe sprawozdanie rachunkow e za ro k  
sprawozdawczy 1938 jest w yłożone  w  Sekretariacie  Z w ią zku  do w glądu w  godzinach 
od 11-ej do 15-ej i  od 17-ej do 19-ej codziennie oprócz n iedzie l i św iąt.

M ontenegre  —-  C e tyn ii, siedziby kró lów  wolnego 
do n iedawna narodu, zanim  n ie  przyłączył się do 
Jugosław ii. Przez ty le  la t ten  m a ły  narpd, ale s ilny  
i m iłu ją cy  swobodę, w alczył za »świętą w iarę i w o l­
ność«. D latego T u rc y  n ie  m og li go u ja rzm ić  w tych 
tru d n o  dostępnych górach.

Po k ró tk im  w ypoczynku i zw iedzeniu C e tyn ii 
ruszam y dalej i  w krótce nasza ciężarówka znów 
pnie się w  góry. M ija m y  pokry te  śniegiem szczyty: 
D u rm ito r , Jawor, T re w ir , K um ow i, W is ito r —  2200 
m e trów  i inne, przejeżdżamy przez przełęcz Czakor 
1800 in tr .  Po drodze m ija m y  miasteczko Podgorice, 
Pecz — częściowo o charakterze o rien ta lnym . Nocu­
jem y  w  A nd rijew icach , gdzie nas goście ho te low i 
dręczą p y tan iam i »dlaczego w y  Polacy idziecie 
z Niemeczką (N iem cam i), to w y zdrajcy -— nie 
Słowianie«. T ru d n o  tak odrazu w ytłum aczyć rację 
stanu tych  lub  in n ych  posunięć państwowych. D la 
Czarnogórców, zresztą mocno skom unizow anych 
zawsze punktem  ciążenia po litycznego jest Rosja, 
by ła  n ią  carska, z k tó re j dw orem  spokrew nia ł swoją 
rodzinę k ró l m on teneg ry jsk i N iko ła , czerpiąc nieraz 
w  ten sposób środki na u trzym an ie  swego dw oru  
(bo kra j jest b iedny). —  Dziś jest Rosja Czerwona.

P rzem iany te j górale n ie  bardzo rozum ie ją , dla n ich  
g ru n t to Rosja, a każdy je j w róg  to w róg  Czarnogóry. 
W ięc szybko opuszczamy mało gościnne A n d rije w ic y  
i  po paru postojach na re m o n t maszyny i  p rzy jrze ­
nie się p rzydrożnym  chatom , poprzez tune le  i  w ątłe  
m osty, nad przecina jącym i nam drogę rzekam i 
gó rsk im i —  dojeżdżamy do Kosowskiej M itro w ic y . 
P rzebyliśm y kawał drog i, bo 557 k im . w  ciągu 
dwóch dn i łącznie ze zw iedzaniem  miasteczek po 
drodze i  noclegiem .

Teraz pociągiem  z Kosowskiej M itro w ic y  śpie­
szym y do. ostatniego w program ie ośrodka m u zu ł­
mańskiego —  Skoplje, do cen trum  po łudn iow e j 
Serbii. M ija m y  rozległą rów n inę  Kosowsko Polje 
gdzie padł w 1589 r. Car Lazar, a z n im  wolna 
Serbia. Z g in ą ł też z ręk i serbskiego rycerza M iłosza 
O b ilic ia  i su łtan M u ra t. W śród pó l sam otnie stoi 
jego grobow iec —  M ura tow o  T u lbe , w  k tó ry m  po­
chowano ty lk o  serce i wątrobę. C iało spoczywa 
w  Brussie w  M a łe j A z ji. —  Późno nocą jesteśmy 
w Skoplje, spotyka nas L ig a  Polsko-Jugosłowiańska 
na czele z wiceprezesem i posłann ik iem  (poseł na sejm) 
p. inż. Popowiczem, k tó ry  biegle w łada językiem  po l­
sk im  (skończył we Lw ow ie  inżyn ie rię ). (c. d. n.)
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O J C Z Y Z N A  W  P O T R Z E B I E !
D E K L A R A C J A  C E N T R A L N E J  K O M IS J I P O R O Z U M IE W A W C Z E J

Rada M in is tró w  w dn iu  27 marca r. b. postanowiła wypuścić w ewnętrzni} pożyczkę państwową 
pod nazwą „Pożyczka O brony P rzeciw lotn icze j“ .

W  deklaracji z dnia 18 marca r. b. rzu c iliśm y  hasło: Tw orzen ie  s iły  to nakaz bezwzględny. 
W zyw am y wszystkich członków naszych, wszystkich obyw ate li, aby podpisywali ogłoszoną pożyczkę. 

Zbędne są a rgum en ty , wystarczą s łow a :

Ojczyzna w potrzebie i
C a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  j e d n o c z y  s i ę  w d z i e l e ,  k t ó r e  n a z y w a  s i ę

Pożyczka Obrony Przeciwlotniczej
To nasz w ysiłek na dziś, w y n ik i jego muszą być okazałe, muszą one stanowić zapowiedź jak 

w ie lka  może być ju tro  nasza m ateria lna i  m ora lna gotowość.
Jesteśmy pew ni, że wszystkie Okręgowe i  Pow iatowe Kom isje Porozumiewawcze, wszystkie 

Stowarzyszenia i  Z w iązk i zrzeszone w C entra lne j K om is ji Porozum iewawczej godnie odpowiedzą na apel, 
k tó ry  przez Rząd swój k ie ru je  do obyw ate li Polska.

K o m u n ika ty  organizacyjne i  prasowe wskażą właściwe fo rm y  działania.

Centralna Komisja Porozumiewawcza 
Związków Pracowniczych

U chw a łę  podp isa ły  wszystkie z w ią z k i zrzeszone w  CKP, a m ia n o w ic ie :
M ię d zyzw ią zko w y  K o m ite t P ra co w n ikó w  P aństw ow ych  w  skład k tórego wchodzą: 1. Z w . N auczycie ls tw a Polskiego,

2. Z w . Prac. Skarbow ych, 3. Z w . U rzędn. K o le jow ych , 4. Stów. U rzędn. Państw., 5. Zw . Prac. Poczt., Te legr. i  T e le f., 6. Z w . 
Zaw. Maszyn. K o le j., 7. Zw . Niższ. F unkc j. Państw., 8. Zw . N itsz . Prac. Poczt., T e legr. i  T e le f., 9. Z w . Prac. Um . Adm . W ojsk., 
10. Zw . Prac. Teletechn., 11. Z w . Z w ro tn iczych  Kole j, i  12. Z w . Prac. D ró g  K o le jow ych .

U n ia  Z w . Zaw. Prac. U m y s ł.: 1. Z w . Zaw. Prac. B ankow ych, 2. Zw . Zaw . Prac. Inst. Ubezp. Spoi. 3. Z w . Zaw. 
Prac. H and l., Przem ysł, i  B iu r., 4. Z w . Zaw. Prac. Spółdzielczych, 5. Zw . K sięgowych w  Polsce, 6. Zw . i  a rm aceutów -P racow ­
n ik ó w , 7. Zrz. Prac. Pol. M on . T y to ń ., 8. Zrz. Prac. B anku Gosp. K ra j., 10. Z rz. Prac. Państw. Banku Rolnego, 11. Zw . Zaw. 
Prac. Przem. C ukrow n iczego, 12. Zw . Zaw. Le śn ików , 13. Zw . Zaw . M uzykó w , 14. Z w . Zaw. M a js tró w  Przem . M eta lów ., 
15. Pol. Zw . Zaw. Prac. Przem . i  H and l. w  Katow icach, 16. Pol. Z w . Zaw . Prac. Przem., H and l. i  B iu r. w  Sosnowcu, 17. Zw . 
Prac. U m . w  H a nd lu  i  Przem . w  Poznaniu, 18. P o lsk i Z w . H and low ców  w  Ło dz i, 19. Z w . Zaw. Prac. Przem . i  H andl. 
w  Tom aszow ie M az , 20. Z w . Zaw. Prac. U m . Przem. N aftow ego w  B o rys ław iu , 21. Pol. Z w . T e c h n ik ó w  W ie rtn ic z y c h  i N a it. 
w  B orys ław iu , 22. Z w . Zaw. Prac. P ow . Zakł. Ubezp. W zajem n., 23. Zw . Zaw . Prac. Przem. i  H and l. w  K ra ko w ie , 24. Z w . 
U rzędn. P ry w . w  B ie lsku SI., 25. Ogólnozawod. Zw . Prac. U m ysł, w e  L w o w ie , 26. Zw . K o b ie t Pol. Z a trudn. w  B iu row ośc i, 
27. Z w . Zaw. M a js tró w  Fabr. w  Ło dz i, 28. Z w . Zaw. Prac. Ubezpiecz.

Rada Naczelna Z w . Prac. Sam orządow ych : 1. Zrz. Zw. Zaw. Prac. Miejskich, 2. Z w . Zaw. Prac. Satnorz. le ry t. ,
3. S tów. Z w . Zaw . Prac. Samorz. W o je w . w  Poznaniu.

N A K A Z  C H W I L I
U C H W A ŁA  PR A C O W N IK Ó W  MIEJSKICH M IASTA W IL N A

Idąc za nakazem c h w ili zostało zwołane w dn iu  
31 I I I .  1939 r. w Sali M ie jsk ie j przy u l. O strobram ­
skiej ogólno-pracownicze zebranie pracow ników  i eme­
ry tó w  Zarządu M ie jsk iego m. W iln a  w celu powzięcia 
uchw a ły  w  sprawie złożenia o fia ry  na rzecz A rm ii.

Zebranie, k tóre  zgrom adziło  ponad tysiąc osób, 
zagaił kol. d r  S t e f a n  B r o k o w s k i  przem ów ieniem  
będącym w yk ła d n ik ie m  uczuć całego społeczeństwa 
polskiego w dobie obecnej.

Po p rzem ów ien iu , które zostało przy ję te  d ługo ­
trw a ły m i oklaskam i, kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  
p. o. Prezes Zw. Zawód. Prac. M ie jsk ich  m . W iln a  
odczytał wniosek następującej tre ś c i:

W  iosnę tego-roczną rozpoczyna Europa w c ien iu  
miecza.

Ż y je m y  w  okresie dokonań m ilita rn y c h  i zaw ro t­
nego tem pa zbrojeń, jakie  ogarnęło cały świat.

W  stosunkach m iędzy-ludzk ich  poczyna sobie 
torować drogę prawo silniejszego. W  walce te j słabsi 
ulegną, poddając się przemocy siln ie jszym . W idz ie liś ­
m y to na w ie lu , aż nadto w ym ow nych  przykładach.

W7yp ływ a  stąd jasna i  jedyna prawda, że t y l k o  
n a r ó d  z w a r t y  i  k a r n y ,  u z b r o jo n y  m o r a ln ie  
i  m a t e r i a l n i e ,  m o ż e  s i ę  o s t a ć  i z w y c i ę ż y ć  
n a d c i ą g a j ą c e j  b u r z y  d z i e j o w e j .

W  rozgryw kach, k tó rych  jesteśmy św iadkam i, 
decydują wyłącznie uzbrojone ręce żołn ierskie, oży­
w ione duchem  m iłości ojczyzny i  tych  w ie lk ich  ide i 
i  prawd, jak ie  przyśw iecały narodow i w ciągu w ieków  
jego trw an ia .

Z  w o li Opatrzności ży jem y w w arunkach odm ien­
nych , an iże li inne  narody Europy. M ając otw arte  
granice na wschodzie i  zachodzie, w c h w ili próby 
m ożem y liczyć ty lk o  na niezawodzące n ig d y  fo r ty ­
fikacje , ja k ie m i są p iersi żołnierza polskiego.

A le, żeby ten żo łn ierz m óg ł spełnić swój obowiązek, 
m usi być należycie uzbro jony i  w yekw ipow any.
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M u s i m y  p o s t a w i ć  w y p o s a ż e n i e  n a s z e j  
a r m i i  n a  j a k  n a j w y ż s z y m  p o z i o m i e .

Trzeba to zrobić zaraz —  pam iętając, że wszyscy 
jesteśmy żo łn ie rzam i Rzeczypospolitej.

Każdy z nas może być ju tro  pow ołany do szeregów 
dla spełnienia żołnierskiego obowiązku.

T e  głębokie praw dy, doprowadzają nas do wniosku 
zasadniczego:

„ W  d o b i e  p o k o j u  k a ż d y  o b y w a t e l  
w o b r o n i e  P a ń s t w a  m u s i  s i ę  z d o b y ć  
n a  O F I A R Ę  P I E N I Ą D Z A  t a k ,  j a k  w d o b i e  
w o j n y  m u s i  s i ę  z d o b y ć  n a  O F IA R Ę  K R W I“ .

O fiara złożona na rzecz a rm ii, to  zabezpieczenie 
spokojnego b y tu  obecnym i  przyszłym  pokolen iom  
narodu, to spokój naszych m iast i  wsi, to zażegnanie 
w idm a zniszczenia i w y lu d n ie n ia  k ra ju .

Ż y j e m y  w  c z a s a c h ,  w  k t ó r y c h  l i c z ą  
s i ę  t y l k o  z s i l n y m i .

R ozum ie jąc powagę c h w ili i zdając sobie sprawę 
z w ie lk iego  obow iązku o fia ry , ja k i dzisiaj ciąży na 
każdym  Polaku —  niżej podpisani przedstawiciele 
pracow ników  Zarządu M ie jsk iego  w W iln ie  zgłaszają 
wniosek powzięcia uchw a ły  mocą k tó re j:

1. Wszyscy pracow nicy (dziennie p ła tn i, rycza ł­
tow i, ko n tra k to w i, e ta tow i i em eryci) Zarządu M ie j­
skiego w W iln ie , jego przedsiębiorstw, in s ty tu cy j 
i  szp ita li m ie jsk ich  —  postanow ili złożyć o fia rę  na 
rzecz A r m i i :

a) jednorazowo w  wysokości 5 %  wszystkich 
wynagrodzeń o trzym yw anych  w  k w ie tn iu  r. b. 
przez wszystkich pracow ników  i  em erytów  
Zarządu M ie jsk iego w  W iln ie . (Suma wyniesie 
+  15 tysięcy zł. P rzyp . Red.),

b) wolne od o fia ry  są zarobki i  zaopatrzeni« 
nie przekraczające m iesięcznie kw o ty  50

c) dz iennie p ła tn i p racow n icy uiszczą ofiąrę 
po 1 %  tygodn iow o do ustalonej wysokości 5 % ;

d) składkę obliczać od poborów b ru tto .

2. Ogólne zebranie wszystkich pracow ników  
i em erytów  Zarządu M ie jsk iego  w W iln ie  n in ie jszym  
uchwala subskrybować pożycżkę na rozbudowę lo t­
n ic tw a  i a r ty le r ii p rzeciw lotn icze j oraz upoważnia 
K o m ite t W ykonaw czy, po opłaceniu ostatniej ra ty  
subskrybowanej pożyczki, przekazać obligacje i  bony 
te j pożyczki na fundusz  O brony Narodowej. (Suma 
wyniesie +  120 tysięcy zł. P rzyp . Red.).

5. Celem wykonania powyższych uchw a ł oraz 
ustalenia wysokości subskrybowanej pożyczki na 
rozbudowę lo tn ic tw a  i  a r ty le r ii przeciw lotn icze j 
w y łan ia  się K o m ite t W ykonaw czy w  składzie:

a) przedstaw ic ie li Zw . P racow ników  M ie js k ic h :
1) D r  Stefana Brokowskiego,
2) M g r. Jana Kostrow ickiego,
3) Jana P iątkowskiego,
4) Stanisława Pietysza,
5) R om ualda Nahorskiego,
(i) W acława Rom anieckiego,
7) A leksandra Sipowicza;

b) z ram ien ia  Zw . Pracowników  K om una lnych  
i Użyteczności pub liczne j, O ddział w W iln ie :

1) Stanisława Skabasa,
2) Rom ualda M arkow skiego,
3) Józefa Judyckiego;

c) z ram ien ia  Stów. Samopomocy Koleżeńskiej 
P racow ników  E le k tro w n i M ie js k ie j:

1) W acława Budrewicza.

d) z ram ien ia  Polskiego Zw iązku  Zawodowego 
P racow ników  M ie jsk ich :

1) W ładysława Kurana,
2) P io tra  Boćko*
3) Józefa Ing ie lew icza;

e) z ram ien ia  pracow ników  m ie jsk ich  niestowa- 
rzyszonych :

1) A leksandra Borowskiego,
2) Z ygm un ta  Przyjałgowskiego,
3) Jana Józefowicza.

W niosek poddany pod głosowanie przez kol. inż. 
H . Jensza Przewodniczącego Zebrania został j e d n o ­
g ł o ś n i e  i  e n t u z j a s t y c z n i e  p r z y j ę t y  
p r z e z  a k l a m a c j ę .

Następnie zebrani jednogłośnie u ch w a lili wysłanie 
do Naczelnego W odza M arszałka Polski Edwarda 
Śm igłego-Rydza depeszy następującej tre ś c i:

Do
Pana M arszałka Śm igłego-Rydza

Naczelnego W odza
W arszaw a

Nadzwyczajne Zebranie P racow ników  Zarządu 
M ie jsk iego w W iln ie  uchwalając opodatkowanie się 
na Fundusz O brony Narodowej i subskrypcję pożyczki 
na obronę przeciw lotn iczą —  m eldu je  C i Panie 

/ M arszałku gotowość o fia r i w ie rne j służby O jczyźnie 
pod T w y m i rozkazami.

W iln o , dnia 31 marca 1939 r.
Prezydium Zebrania

Po entuzjastycznych okrzykach na cześć Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, P rof. D r  Ignacego 
Mościckiego, Naczelnego W odza, M arszałka Edwarda 
Ś m ig łego -R ydza  oraz A rm ii zebrani odśpiewali 
H ym n  N arodow y-

NORMY ORI ENTACYJNE
subskrybowania „Pożyczki Przeciwlotniczej"

Centra lna Kom isja Porozum iewawcza na posie­
dzeniu w d n iu  28 marca b. r. usta liła  następujące 
n o rm y  orientacyjne przy subskrybow aniu „P ożyczk i 
P rzeciw lo tn icze j“  od uposażeń n e t to :

do 160 zł. m iesięcznie —  1 bon a 20 zł.
od 161 do 300 zł. — ^5 % uposażenia
» 301 » 400 » — 35 % »
» 401 » 600 » — 5 0 % »
» 601 » 1000 » — 7 5 % »
» 1001 » 2000 » — 100% »
p o n a d 2000 » — 150% »
Jeżeli po ob liczen iu  odsetka przeznaczonego na 

subskrypcję pożyczki w ypadnie suma mniejsza od 
danej sum y bonów lu b  ob ligac ji o kw otę  10 zł., 
zaokrągla się zapis do pełnej kw o ty  bonów lu b  
ob ligacyj.

Rozporządzenie M in is tra  Skarbu w  spraw ie  w a ru n k ó w  
subskrybc ji „P ożyczk i O b ron y  P rze c iw lo tn icze j“  określa, że 
p ra cow n icy  in s ty tu cy j pub liczno  - p ra w n y c h  będą m o g li 
w p łacać należność za subskrybcję w  p ięc iu  ró w n y c h  ratach 
m iesięcznych od 1 m aja b. r. do 1 w rześnia b. r. w łącznie.

W  zw iązku  z powyższym , n o rm y  o rien tacy jne  co do 
wysokości subskrybc ji, ustalone przez Ci K . P., dotyczą całego 
okresu pięciom iesięcznego.



Str. 14 s a m o r z ą d o w i e c  W I L E Ń S K I Nr 3 - 4

E L J E N  M A G Y A R  L E N G Y E L  H A T A R
Niech żyje granica P o lsko-W ęg ierska ! T a k i 

napis w id n ia ł na try u m fa ln e j b ram ie na przełęczy 
pod W ie lk im  T in e m  w pam ię tnym  d n iu  16. I I I .  r. b. 
gdy żo łn ierz polski i  węgierski po przeszło w iekow ym  
rozstaniu podali sobie ręce na wspólnej g ran icy.

Z  chw ilą  gdy  zn ik ła  z m apy E uropy repub lika  
Czechosłowacka —  zm ie n ił się na przestrzeni 920 km .

nież bardzo aktualna. Pod osłoną przyjaznych sto­
sunków, które  w pewnych chw ilach, wzmagając się 
w  potęgę łączyły nas pod berłem jednych kró lów  
lu b  jednych dynastii, rozpościerały się po obu stokach 
K arpat pokrewne prądy w p ływ ów  cyw ilizacy jnych .

Położenie geograficzne W ęg ie r o tw ie ra ło  na 
oścież w rota krzyżow aniu  się różnorodnych w p ły -

Z o k a z j i  o d z y s k a n ia  
wspólnej h is to r y c z n e j  
g r a n ic y  po lsko -w ęg ie r­
skiej odbyła się w W ar­
szawie żyw io łow a m an i­
festacja przed gmachem 
Poselstwa W ęgierskiego. 
Na zd jęciu  —  fragm ent 

z m anifestacji.

polski sąsiad gran iczny. —  Z  tych  920 km . naszej 
g ran icy  po łudn iow e j, na granicę z W ęg ram i przy­
padła zaledwie 6-ta część t. j. m n ie j więcej 150 km ., 
sąsiadujących z w o jew ództw am i L w ow sk im  i  Stanisła­
wow skim  i stanow iących dawną granicę Rusi Za kar­
packie j, najbardzie j na wschód w ysunięte j części 
b y łe j Czechosłowacji.

Łączy w ięc dziś Polskę i  W ęg ry  to  —  co dz ie li 
inne  państwa —  granica, łączy dla tego, że w iekam i 
trw a  m iędzy Polską a W ęg ram i szczera i  głęboka 
przyjaźń, oparta nie na jak im ś w yrachow an iu , ale 
na podśw iadom ym  uczuciu, k tó re  we współżyciu 
narodów ma ogrom ne znaczenie.

Rozdzie len i łańcucham i Karpat, złączeni jesteśmy 
w ę d ro w n ym i przez gó ry  szlakam i, w iodącym i przez 
k ra j w y ją tkow o  m alow n iczy i  pełen u roku , złączeni 
jesteśmy h istoryczną przeszłością.

Nasze stosunki sąsiedzkie ty le  razy by ły  w ią­
zane m iłością, ścisłym pokrew ieństw em , twardą roz­
prawą orężną, wspólnotą korzyści i niebezpieczeństw. 
Już od zarania dziejów, pod koniec IX  w ieku, Geza I  
ożeniony z siostrą M ieszka Polskiego pod je j w p ły ­
wem  pozw o lił na krzew ien ie  wśród swego lu d u  
w ia ry  chrześcijańskiej.

W  dziejach wojen n ie  zabierze w ie le  miejsca 
h is to ria  stosunków Polski z W ęg ram i. P raw ie zawsze 
m ie liśm y  wspólnych w ro g ó w : T u rk ó w , 'katarów  
i N iem ców , a jeśli chodzi o teraźniejszość i p rzy ­
szłość to sytuacja wspólnego fro n tu  może być rów -

wów z Zachodu i ze W schodu Europy, zwłaszcza 
z bliskiego sąsiedztwa włoskiego i b izantyńskiego 
cesarstwa.

W  pierwszych zatym  w iekach polskiej h is to rii, 
k iedy Polska poddana była przeważnie w p ływ o w i 
N iem iec, do tych  najstarszych podw alin  cyw ilizac ji 
polskiej przez W ę g ry  przesiąkał p ierw iastek k u ltu ry  
rom ańskiej.

N ie  małą rolę odgryw ają stosunki z W ęgram i 
w dziejach pierwszego posiewu h u m an izm u  na 
polskiej z iem i, za co Polska odpłaciła rów nież 
nauką, k tórą  ty lu  W ęgrów  czerpało w  A kadem ii 
Jagie llońskie j za najśw ietn ie jszych je j czasów, odpła­
ciła p ie rw szym i książkam i w ęg ie rsk im i, d rukow a­
n y m i w K rakow ie.

Rozwój W ę g ie r szedł równoleg le z rozwojem  
Polski, ru in a  jednego k ra ju  pociągała zazwyczaj 
upadek drugiego.

Nasi o jcow ie razem znosili n iew olę, razem ta r­
ga li jarzm o, m y w n u k i też sta liśm y w  polu razem 
przeciwko Rosji.

I oto dziś w konsekwencji doniosłych przem ian 
po litycznych  stanęły Polska i W ęg ry  znów na 
wspólnej u traconej niegdyś gran icy.

*
*  *

Pod koniec IX  w ieku  M iadz ia ry , lu d  ug ro fińsk i, 
w ta rgę li pod wodzą Arpada do d o lin y  D u n a ju  i  Cisy 
i  tu  założyli państwo W ęgierskie.



Nr 3 - 4 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Str. 15

W  1001 roku, za panowania św. Stefana p rzy j­
m u ją  W ęg ry  w iarę chrześcijańską.

W  w ieku  X I I I  walczą z ho rdam i Tatarów .
W  w ieku  X IV  wygasa ród A rpadów  i W ęgry  

stają się państwem e lekcyjnym .
W  1370 rokd  L u d w ik  W ęg ie rsk i zostaje kró lem  

polskim . Od 1440 —  1444 roku , syn W ładysława 
Jag ie łły  W ładysław  Jagie llończyk, nazwany później 
W arneńczykiem  zostaje kró lem  W ęgier. W obro­
nie W ęg ie r i chrześcijaństwa odnosi on zwycięstwo 
nad T u rk a m i w w ie lk ie j w ypraw ie  1443 roku , lecz 
g in ie  w następnym  roku  pod W arną.

Od r. 1490 — 1520 W ładysław  i  L u d w ik  Jagie l­
lonow ie zasiadają na tro n ie  w ęgierskim .

W  1520 roku  tracą W ęg ry  samodzielność na 
rzecz A u s trii.

Owa następne w ie k i to okres zaciętej w a lk i 
z T u rka m i.

1848 r. wiosna ludów . Rewolucja pod wodzą 
Kossutha zgnieciona przez A ustrię  za pomocą Rosji.

W  r. 1850 zostają W ęg ry  państwem korony 
austriackie j. Lecz już 17 la t później t. j. w r. 1807 
uzyskują zrów nanie z A ustrią , o trzym u jąc  w łasny 
rząd i a rm ię  honwedów.

Po w ojn ie  św iatowej w 1918 r. ogłoszono W ęgry  
repub liką  ludową.

W  roku  1919 Bela K un  usiłu je  stworzyć z W ę­
g ie r państwo kom unistyczne na wzór Rosji Sowiec­

k ie j, lecz spotyka się z gorącym  oporem narodu. — 
W  1920^ roku  W ę g ry  ogłaszają się kró lestwem , na 
czele którego, do czasu obsadzenia tro n u  stoi naczel­
n ik  państwa, k tó rym  dziś jest R egent adm ira ł M iko ła j 
H o rth y .

Parlam ent węgierski składa się z izby wyższej 
(około 250 członków) oraz izby poselskiej (około 245 
członków).

Po w ojn ie  św iatowej 4 czerwca 1921 r. został 
podpisany w  T ria n o n  tra k ta t poko jow y pom iędzy 
E n ten tą  i  W ęgram i.

T ra k ta t ten pozbaw ił W ęgry  przeszło trzech 
czw artych te ry to r iu m  i praw ie po łow y ludności.

Przedwojenne bow iem  W ę g ry  lic z y ły  285,870 
k ilo m e tró w  kw adratow ych i około 20 m ilio n ó w  lu d ­
ności, po w ojn ie  zaś lic zy ły  zaledwie 95,030 k m .2 
i  około 9 m ilio n ó w  ludności.

Dziś te ry to r iu m  i ludność W ęg ie r zw iększyły 
się o obszar i  mieszkańców R usi Zakarpackie j, zaś 
wspólna granica uw ieńczyła i  spełniła d ługo le tn ie  
usiłowania i  nadzieje rycerskich narodów Polskiego 
i  W ęgierskiego.

Co prawda, gdy piszę te słowa granica polsko- 
węgierska n ie  jest jeszcze c a ł k o w i c i e  u g r u n ­
t o w a n a  wytycza ją bow iem  dz ie lny żo łn ierz wę­
g ierski, ale bądźmy pewni, że ostateczne je j ustale­
nie jest ty lk o  kwestią czasu, po k tó rym  dwa bra tn ie  
narody wznowią swe dawne tradycje  sąsiedzkie, k .

KONIECZNOŚĆ POPRAWY BYTU PRACOWNIKÓW
S A M O R Z Ą D O W Y C H

Zamieszczając poniżej a r ty k u ł p. M a riana  K o rw in -  
P io trow sk iego , k tó ry  reprezentu je  sferę p r a c o ­
d a w c ó w  należy podkreś lić  o b je k tyw ne  i  rzeczowe 
podejście A u to ra  do spraw  pracow niczych oraz z ro ­
zum ien ie  ic h  potrzeb życ iow ych.

M y , p racow n icy , na lam ach pism  w ciąż poruszam y 
nasze bo lączki, »tamta strona« — sfera pracodawcza 
zbyw a nasze skarg i przew ażnie g łuchym  m ilczeniem .

T y m  większe uznanie należy się Sz. A u to ro w i 
n inie jszego a rty k u łu , k tó ry  z w łasnej in ic ja ty w y  
w  im ię  sp ra w ied liw ośc i w ys tą p ił w  obron ie naszych 
na jżyw o tn ie jszych  in teresów . Redakcja

Jeżeli ryzyku ję  poruszać ten tem a t na łam ach 
czasopisma »Samorząd« będącego o fic ja lnym  orga 
nem Zw iązku  samorządów pow ia tow ych, a zatym  
teoretycznie biorąc, reprezentującego w samorządzie 
interesy pracodawcy, to czynię to w tym  przeświad­
czeniu, że w  samorządzie interes pracodawcy nie 
może iść po l in i i  rozbieżnej z interesem  pracownika 
ze w zględu na społeczny charakte r pracy przez tego 
pracow nika w ykonyw ane j i  wspólnie w y tkn ię te  cele.

W yda je  m i się, że n ie  ma potrzeby uzasadniać 
tego oczywistego fak tu , że m iędzy p racow n ik iem  
sam orządowym  a p racow n ik iem  pracującym  u pra­
codawcy pryw atnego w hand lu  lub  przemyśle, 
is tn ie je  zasadnicza różnica w łaśnie ze w zględu na 
cele i  charakte r ich  pracy. W  pierwszym  bowiem 
w ypadku  chodzi o interes pub liczny, o wspólne 
dobro społeczne, w d ru g im  zaś o zw yk ły  interes 
i zysk jednostk i p ryw a tne j. Jeżeli przeto m iędzy 
pracodawcą p ryw a tnym  a jego p racow n ik iem  może 
zaistnieć antagonizm  wobec rozbieżności interesów, 
to podobne an tagon izm y, o ile  się i  zdarzają, n ie ­
stety, w samorządzie są z jaw iskiem  sporadycznym

i anorm alnym , którego podłożem zazwyczaj bywa 
zła wola jednostek zarówno ze s trony reprezentującej 
pracodawcę, jak i ze s trony pracowników .

Pozostawiając na uboczu te sm utne odosobnione 
w ypadki i podkreślając wspólność celów i dążeń 
w samorządzie pracodawcy (organa wykonawcze) 
i pracownika —  przechodzę do stw ierdzenia, że 
kwestia poprawy b y tu  p racow ników  samorządowych 
nie może być obojętną dla zw iązków samorządowych, 
zatrudnia jących tych  pracow ników .

W  latach kryzysu gospodarczego od roku  1950 
by liśm y śwdadkami stałej i konsekwentnej nagonki 
oszczędnościowej na samorząd ze s trony  czynn ików  
nie ty lk o  n iep rzychy ln ie  do niego usposobionych 
lecz n iestety, i ze strony n iek tó rych  w yb itn ie jszych  
teore tyków  samorządu.

Ostrze te j nagonki skierowane zostało przede 
wszystkim  przeciwko płacom pracow niczym , które 
b y ły  k ilka k ro tn ie  obniżane rów noleg le  z poboram i 
urzędn ików  państwowych, ponadto zaś pracow nicy 
samorządowi zostali pozbawieni dodatku ko m u n a l­
nego, k tó ry  s tanow ił pew ien e kw iw a len t p rzyw ile jó w  
przysługujących u rzędn ikom  państw ow ym  jak n. p! 
u lgowe przejazdy kolejowe, tan ie  m ieszkania na 
koloniach urzędniczych, możność awansów i  t. p.. 
z k tó rych  pracow nicy samorządowi n ie  korzystają.

G dy następnie w  roku  1955 re fo rm a uposażeń 
urzędn ików  państwowych przyniosła pewne, aczkol­
w iek m in im a ln e , polepszenie w a runków  ich  by to ­
wania (przeważnie w yg ra ły  na tym  wyższe kategorie 
płac) gdy później sytuacja u rzędn ików  uległa popra­
w ie dz ięk i m asowym  awansom —  to uposażenie
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urzędn ików  samorządowych pozostało bez zm ian, 
p rzy czym w sposobie obliczania uposażeń samorzą­
dowych w  ogóle zaistn ia ł stan ex lex, ponieważ 
ustawa z 1925 roku  o uposażeniach urzędn ików  
państwowych, na które j się opiera jeszcze dziś 
obliczenie poborów' członków zawodowych organów 
samorządowych i p racow ników  —  od 1935 roku  
przestała obowiązywać.

T ak  się przedstawia strona fo rm a lna  zagadnie­
nia — przypa trzm y się z kole i jak  wygląda rzeczy­
wistość w  prze liczeniu na z ło tów ki.

Z  gó ry  abstrahuję od obrony interesów pracow­
n ików  m ie jsk ich  k ilk u  w iększych m iast, w k tó rych  
płace pracownicze na ogół są wyższe. Natom iast 
jeżeli chodzi o pow iaty, g m in y  i  miasta mniejsze, 
to ten ty lko , k to  b liżej się s tyka ł z w a runkam i 
pracy i wynagrodzenia pracow ników  tych  zw iązków 
w terenie, może sobie naprawdę uśw iadom ić, jak 
o fia rną i ciężką jest ich  praca, pozbawiona jaśnie j­
szych przebłysków radości życia i nadziei lepszego 
ju tra ... P rym ityw n e  w a runk i bytow ania w zapadłych 
kątach, zdała od centrów  k u ltu ra ln y c h , niedostatek 
m a te ria lny , często graniczący z nędzą, trudność 
w  samokształceniu się, oraz kształceniu swych dzieci, 
niedostateczna opieka lekarska wobec oddania samo­
rządów na pastwę ubezpieczalni społecznych, wresz­
cie zn ikom e szanse podźw ignięcia się na wyższy 
szczebel h ie ra rch ii społecznej wobec panującego 
bezrobocia i  n ik ły c h  m ożliwości awansów w zam­
kn ię tych  granicach odrębności osobowo - prawnej 
poszczególnych zw iązków samorządowych, stanowią 
sm utną rzeczywistość obecnego losu pracownika 
samorządowego. Ponadto praca od rana do późnej 
nocy bez w y tchn ien ia , bez liczenia się z godz inam i 
u rzędow ym i, bez prawa do żadnych dodatkowych 
wynagrodzeń, —  odw ro tn ie  bardzo często na kredyt, 
ponieważ wynagrodzenie n ie zawsze jest p ła tne  na 
pierwszego, a w w ie lu  wypadkach wypłacane jest 
na ra ty.

T o  są w a ru n k i pracy — a wynagrodzenie? N a j­
wyższe dopuszczalne n o rm y  wynagrodzenia są : 
w związkach pow ia tow ych i w iększych m iastach 
V I grupa uposażenia —  około 450 zł. m iesięcznie 
dla pracownika, u trzym ującego średnią rodzinę 
(żona i 2 dzieci), oraz w m nie jszych m iastach 
i gm inach  w ie jsk ich  V I I I  grupa —  około 300 zł. 
m iesięcznie. Posiadanie tych  g ru p  przez pracow ni­
ków należy do n ie licznych  w y ją tków , uw arunkow a­
nych specja lnym i uchw a łam i organów samorządo­
w ych, za tw ie rdzonym i przez władze nadzorcze, oraz 
w ysok im i kw a lif ika c ja m i p racow ników  i  d ługo le tn ią  
pracą. P rzeciętnie zaś uposażenie p racow ników  w  po­
w iatach i  w  miastach w iększych waha się od V i l  
do X I I  g ru p y , oraz w  gm inach  w ie jsk ich  i m n ie j­
szych m iastach od IX  do X I I I  g ru p y  (pom ijam  
płacę p ra k tyka n tó w  n ie  przekraczającą 60 —  80 zł. 
m iesięcznie), p rzy czym  najwyższa z tych  g rup  
(V I I  —  IX )  posiadają w pow iatach i m iastach ty lk o  
k ie ro w n icy  re feratów , w  gm inach  zaś sekretarze 
g m in , najliczniejsza natom iast kategoria p racow n i­
ków posiada uposażenie w /g  IX  —  do X I I  g rupy . 
W  prze liczeniu na złote wynagrodzenie b ru tto  p rzy­
wiązane do tych  g rup , wynosi od 240 do 170 z ło tych 
m iesięcznie, po od liczen iu  natom iast potrąceń na 
podatk i dochodowe i świadczenia społeczne (prze­
c ię tn ie  około 15% ) —  pozostaje do w yp ła ty  na ręce 
od 200 do 145 z ło tych. Czy dla pracownika, noszą­
cego zaszczytną nazwę urzędn ika  publicznego, in te ­

ligen ta , u trzym ującego rodzinę, n ie  jest to trochę 
za mało?

Zasadniczym celem oszczędności na w ydatkach 
personalnych w ed ług  recepty zw o lenn ików  oszczę­
dzania w  samorządzie za wszelką cenę, bez oglądania 
się na sku tk i —  było zmniejszenie obciążeń podat­
kow ych ludności.

Rozważm y na z im no i szczerze, czy ob łudny 
ten a rgum en t usp raw ied liw iony b y ł danym i, pole­
ga jącym i na prawdzie. W  ty m  celu s ięgn ijm y do 
obliczenia wziętego z jednego większego zw iązku 
pow iatowego, posiadającego duży aparat adm in is tra ­
cy jn y  we wszystkich działach gospodarki, z którego 
w yn ika , że obniżenie poborów pracowniczych o 15% 
wyniosło rocznie około 15.000 zł., co w  przeliczeniu 
na 1 ha —  daje przeciętnie obciążenie zaledwie 3,4 g ro ­
sza, zaś na jednego mieszkańca 5,2 grosza. U derzm y 
się w piersi i szczerze bez ob łudy zadajm y pytan ie , 
czy na tan ich  groszowych obniżkach p rzy ogó lnym  
przecię tnym  obciążeniu p ła tn ika  —  od 6 do 7 z ł .—  
od 1 ha —  naw et w dzisiejszych tru d n ych  czasach 
może m u  zależeć ? —  Zapewne nie.

W id z im y  stąd, że s k u tk i dość znacznego (15% ) 
obniżenia poborów dają zn ikom y efekt, jeżeli chodzi
0 cel zasadniczy u lżenia ludności w podatkach. E fe k t 
ten  jest natom iast odw ro tn ie  p roporc jona lny  do roz­
m ia rów  k rzyw dy, jaka niezasłużenie została w yrzą­
dzona w  ten sposób pracow n ikom , wytrącając ich  
z rów now agi n ie  ty lk o  »budżetowej«, lecz i ducho­
w ej, odbierając im  nadzieję na polepszenie by tu , 
siejąc rozgoryczenie i powodując nięchęć do pracy. 
Szukanie oszczędności na poborach pracowniczych 
byna jm n ie j n ie  p rzyczyn iło  się do polepszenia sytu ­
acji finansowej związków .samorządowych a odw ro tn ie  
w  skutkach swych okazało się n iezm ie rn ie  szkodliwe
1 dla interesów samorządu jako pracodawcy.

W ie m y  bow iem  dobrze, ja k  jest trudne  znale­
zienie pom im o panującego jeszcze bezrobocia na­
prawdę dobrego pracownika, a przecież z powodu 
c iąg łych re d u kc ji płac m am y zanotowane dość liczne 
w ypadki ucieczki z samorządu zdolniejszych jedno­
stek, co chyba nie należy do objawów dodatn ich. 
Ucieczka ta n ie w ą tp liw ie  przybierze na sile w  m iarę 
polepszenia się k o n iu n k tu ry  gospodarczej i rozbudowy 
placówek hand low ych i przem ysłowych, k tó re j zw ia­
stunem  jest p ierwszy etap zakrojonego z o lb rzym im  
rozm achem  program u inw estycyjno-gospodarczego 
w postaci Centra lnego O kręgu Przemysłowego.

Zw iązkom  samorządowym natom iast pow inno 
chodzić o posiadanie dobrze w ykw a lifikow anego , 
stałego personelu pracowniczego, przywiązanego do 
miejsca swej pracy ze w zględu na je j społeczny 
charakte r i  konieczność u trzym an ia  ciągłości w re­
a lizac ji program ów  gospodarczych, obliczonych na 
w ie lo le tn ie  etapy. P rzyw iązanie jednak dobrego 
pracownika fachowca do miejsca jego pracy uzależ­
n ione jest przede w szystkim  od dania m u  odpo­
w iedn ich  w arunków  m a te ria lnych , zabezpieczających 
je m u  i  jego rodz in ie  przyzw oite  u trzym an ie  i usu­
nięcie trosk i o ju tro .

Problem  przeto przyciągnięcia do pracy w sa­
morządzie zdoln ie jszych jednostek, wiąże się n iepo­
dzie ln ie  z kwestią popraw y by tu  p racow ników  samo­
rządowych w ogóle w drodze poddania re w iz ji 
obow iązujących obecnie no rm  w ynagrodzenia, a po­
nadto u regu low ania  ich  praw  i  obowiązków.

Przede w szystkim  zaś do czasu dokonania re­
fo rm y  obecnych uposażeń w in ie n  być p rzyw rócony
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15% dodatek kom una lny  do poborów —  (na Kresach 
W schodnich 25% ) niesłusznie odebrany w okresie 
nagonki oszczędnościowej. Marian Koiwin-Piotrowski
{Samorząd. N r  11, r. 1939).

PATRIOTYCZNA UCHWALA
RADY M I E J S K I E J  MI ASTA WILNA

Na posiedzeniu R ady M ie jsk ie j miasta W iln a  
w  d n iu  30 marca r. b. została powzięta uchwała 
wysłania do Pana M arszałka Edwarda Śm igłego - 
Rydza depeszy następującej treści:

„W  obliczu groźnych wydarzeń h is torycznych, 
w k tó rych  Naród Polski może być wezwany do 
spełnienia swej m is ji dziejowej —  Rada M ie jska 
w  W iln ie  —  pomna bohaterskich tradycy j m iłego 
miasta Józefa Piłsudskiego, śle Ci, Panie M arszałku, 
w yrazy czci i ho łdu  i zapewnia, że całe społeczeństwo 
w ileńskie  zawsze jest gotowe ponieść jaknajw iększą 
o fiarę dla dobra Państwa i nienaruszalności jego 
g ran ic “ .

Depeszy radn i w ys łucha li stojąc, po czym 
u c h w a lili ją przez aklamację.

Z ko le i został jednogłośnie uchw a lony wniosek 
nag ły Koła Narodowego radnych m . W iln a :

„ Z  uw agi na stan n iepoko ju  w E urop ie  Środ­
kowej, w yw o łany przez gw ałtow ne zm iany g ran ic  
państw, sąsiadujących z Polską, w m om encie ogól­
nego zespolenia sił narodowych pod hasłam i obrony 
interesów Państwa i jego stanowiska w świecie, 
Rada M ie jska w  W iln ie  oświadcza gotowość łącznie 
z całym  Narodem  Polskim  podjęcia w a lk i o nieza­
leżność Państwa, nienaruszalność jego gran ic, nieza­
wisłość gospodarki i  honor N arodu“ .

Następnie P rezydent miasta d r W i k t o r  
M a l i s z e w s k i  zgłasza następujący w n io se k :

„P rzeżyw am y obecnie chw ile , w  k tó rych  pa trio ­
tyzm  obyw ate li, mądrość p o litykó w , a przede wszyst­
k im  waleczność i  dobre uzbro jen ie  dostatecznej liczby 
żo łn ierzy decydują o losie państw.

W  obronie n iepodległości Polski stoi Jej silna 
arm ia, k tó rą  przed la ty  prow adził dę zwycięstwa 
J ó z e f  P i ł s u d s k i ,  a k tórą  dowodzi teraz Jego 
w ie rn y  i  w s ław iony w  bojach żo łn ierz —  Marszałek 
S m i g ł y - R y d z .

Obok a rm ii czuwa cały naród polski, k tó ry  jest 
zjednoczony wspólną wolą obrony niepodległości 
i  daje liczne dowody, że w tej sprawie gotów  jest 
ponieść najcięższe tru d y  i  największe o fia ry .

Biorąc pod uwagę osobliwość c h w ili,  dla zadoku­
m entow ania gotowości W iln a  do jak  najw iększych 
o fia r na cele obronności Państwa — staw iam  wniosek, 
aby Rada M ie jska  W iln a , zgodnie z tradyc jam i 
p a tr io tyczn ym i naszego miasta, raczyła uchw alić  
wypłacenie na Fundusz O brony Narodowej —  
z m ie jsk ich  sum budżetowych —  50.000 zł.“

Rada M iejska jednogłośnie uchwala sumę 
50 tys. zł. na Fundusz O brony Narodowej, spełniając 
swój obowiązek obyw ate lsk i i  dając wyraz mocnej 
w ia ry  w s iły  i  męstwo A r m i i  oraz uczuć dla je j 
W o d z a  M a r s z a ł k a  Ś m i g ł e g o - R y d z a .

SZYMON KONARSKI
W  związku z przypadającą w d n iu  27-go lutego 

b. r. setną rocznicą stracenia w W iln ie  w ie lk iego 
p a tr io ty , emisariusza polskiego Szymona Konarskiego, 
zaproszony przez Sekcję K u ltu ra lno -O św ia tow ą Zw iąz­
ku  p. prof. d r W a l e r i a n  K w i a t k o w s k i  w y ­
g łos ił w D om u  Zw iązkow ym  w d n iu  25-go lu tego 
odczyt p. t. » W  s e t n ą  r o c z n i c ę  s t r a c e n i a  
w W i l n i e  S z y m o n a  K o n a r s k i e g o « .

Prelegent wyszedł ze słusznego założenia, że 
postać Szymona Konarskiego, w oderw an iu  od tła  
i w arunków , w  jak ich  ży ł i działał, by łaby n ie  pełna 
i n ie  istotna.

O dm alował w ięc nastroje Polski po Kongresie 
W iedeńsk im , sym patie i nadzieje żyw ione przez 
Polaków na początku panowania cara A leksandra, 
atmosferę w k tó re j kszta łtow ały się uczucia i m en­
talność dorastającego chłopca. A późnie j bohaterski 
z ryw  listopadowego powstania i czasy, popowstanio­
we, gdy  nad Polską rozpostarła swe skrzydła na j­
czarniejsza noc n iew o li, gdy k ib itk i w ioz ły  w  sybe­
ry jsk ie  pustyn ie  w ięźniów  po litycznych , gdy m atkom  
wydzierano dzieci, by je następnie wychować na 
w ierne sługi carskie.

Na ziem iach polskich panoszyła się sm utna i tra ­
giczna przemoc Paskiewicza.

W  u k ryc iu  przy szczelnie zasłoniętych ok ien i- 
cach, czerpała nękana ludność jedyne słowa pociechy 
z u tw o rów  wieszczów, tworzących na em ig rac ji.

W  dobie tego ucisku po jaw ił się na W o ły n iu  
em isariusz, k tó ry  uśw iadam iał narodowo ludność 
i naw o ływ a ł do zbro jne j w a lk i z Rosją.

K im  b y ł ten  odważny człow iek, którego moc 
zdawała się zagrażać w ie lk ie m u  państwu rosyjskiem u, 
że z rozkazu cara poszukiw ali go żandarm i po całym  
k ra ju  ?

S z y m o n  K o n a r s k i  przyszedł na św iat w  1808 
roku  w  rodzin ie  w yznania ew ange licko-re form ow a­
nego. Do szkoły średniej uczęszczał w  Łom ży , zaś 
mając la t 17, idąc za wzorem  swych przodków, 
w stąp ił jako ocho tn ik  do p u łk u  strzelców wojsk 
polskich.

Po upadku powstania listopadowego, w  randze 
kapitana, z oddziałem  Chłapowskiego przeszedł g ra ­
nicę i  zamieszkał we F ranc ji, gdzie przechyla jąc się 
w swych przekonaniach na stronę Tow arzystw a 
D em okratycznego —  b ra ł żyw y udz ia ł w pracy 
ta jn ych  związków.

Po u tw orzen iu  się k o m ite tu  »M łode j Polski« 
Konarski wszedł w  skład w spó łpracow n ików  pisma 
»Północy«.

Szymon Konarski, duch bun tow n iczy , zapatrzony 
w  »świętą sprawę« nie może siedzieć bezczynnie 
m usi działać.

W  1833 ro ku  bierze udz ia ł w n ie fo rtu n n e j w y ­
praw ie Zaliwskiego.

A le dz ie lny, m łody  Konarski p a trzy ł g łębie j 
i tra fn ie j ocenił sytuację n iż  jego towarzysze. W ie ­
dział, że n ie  wystarczy zjaw ić się na ziem iach po l­
skich z orłem  b ia łym  w  ręku , by lu d  ruszył do 
w a lk i z caratem , w iedzia ł, że czyn zb ro jn y  m usi 
poprzedzić długa i żm udna praca przygotowawcza, 
że przed ty m  trzeba ludz i oświecić, uśw iadom ić, 
złączyć w ęzłam i organizacji.

W  m iastach, m iasteczkach, po ja rm arkach  po 
wsiach, we dworach i  dworkach wszędzie z jaw ia ł się
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w ysłann ik  »M łode j Polski«, głosząc słowa, k tóre  
w y ryw a ły  lu d z i z o tch łan i zw ątp ien ia  lub  opo rtu ­
n izm u, dawały nadzieję zwycięstwa.

Napróżno w ys ila li sp ry t i energię żandarm i 
rosyjscy, aby ująć niebezpiecznego emisariusza, Ko­
narsk i zawsze u n ika ł zasadzek.

Jedną z ostatn ich jego k ry jó w e k  stał się m ają­
tek  L isowo zagubiony wśród bagnisk i moczarów 
p ińskich, tam  pisał swe odezwy, odbijając je na 
szapirografie i p lanując sprowadzić na to odludzie 
d rukarn ię .

Rozszerzała się z dn ia  na dzień stworzona przez 
Szymona Konarskiego organizacja zwana »Zw iązkiem  
Ludu  Polskiego«.

W  ciągu tych  n ieustannych podróży i niebez­
pieczeństw, ze tknął się Szymon Konarski z rodziną 
M icha lsk ich , która z uw ie lb ien iem  odnosiła się do 
jego pracy.

W  b u rz liw ym  życ iu  emisariusza n ie  by ło  czasu 
na m yśl o sobie, to też m iłość m łodz iu tk ie j E m il i i  
M icha lsk ie j była dlań jedynym  jasnym  prom ien iem .

W  k w ie tn iu  1838 r. p rzyb y ł Szymon Konarski 
do W iln a , celem nawiązania ko n ta k tu  z m łodzieżą 
akadem ii m edycznej.

T u  już  żandarm i b y li na jego trop ie , k ilka  razy 
ra tu je  Konarskiego z im na krew  i  szybka orientacja, 
ale przychodzi kres i  Konarski zostaje schw ytany 
przez żandarm ów i osadzony w W iln ie  w m urach 
Bazyliańskich.

Rozpoczyna się ciężki okres śledztwa.
N awet podczas na jw ym yśln ie jszych  to r tu r , dz ie l­

n y  em isariusz n ie  zdradza ani jednego nazwiska, 
ani planu organizacji.

Sprawa uw o ln ien ia  Konarskiego n ie  roku je  na j­
m niejszej nadziei.

R an luem  27 lu tego 1839 r. ukazało się na m u ­
rach W iln a  urzędowe rozporządzenie:

»Dziś z rana o godzin ie  8 m in u t 30 na placu T ro c ­
k im , będzie ka ra ny  za zbrodn ię  stanu, em isariusz Szy­
m on K onarsk i. K to  chce być obecny sp ra w ie d liw e j zb rod­
n ia rza  karze, może się tam  udać«.

Szczera rozpacz wstrząsnęła ludem  w ileńsk im , k tó ­
ry  t łu m n ie  zgrom adził się przed gm achem  w ięzienia.

Podczas ostatn ich godzin życia, pożegnał się 
Szymon Konarski z p rzy jac ió łm i, prosił o zw oln ien ie  
rów nież uw ięzione j E m il i i  M icha lsk ie j, napisał na 
skraw ku papieru swój testam ent. —  T a k  powstał 
w m urach w ięzienia wiersz Konarskiego, kończący 
się p iękną i  silną z w ro tk ą :

»W  ty m  w ię z ie n iu  przeżyłem  w szystk ich  serc katusze 
Stąd w idz ia łe m , ja k  Polskę zalało łez m orze 
Jak n ie  dbałem  o życie — ta k  n ie  dbałem o duszę 
A le  Polskę, zbaw  Panie — Polskę w y b a w  Boże«.

Bez trw o g i z podniesionym  czołem szedł na 
śm ierć Szym on Konarski.

Przeszyty pięciom a ku la m i padł m a rtw y  —  
przestało bić serce W ie lk iego  Polaka.

Pow oli rozchodził się t łu m  do dom u. —  W  sza­
rym  m ro ku  pozostała samotna świeża m ogiła, która 
zdawała się szeptać coś o b lisk ie j w iośnie i zm ar­
tw ychw stan iu .

S z y m o n  K o n a r s k i  —  zakończył pre legent —  
by ł uosobieniem  n iez łom nej w o li, p łom iennego p a trio ­
ty zm u  i  h a rtu  w samozaparciu dla sprawy narodowej.

Aureola męczeństwa każe g o  c z c i ć ,  dzieło 
życia —  naśladować.

N ie  sposób na ty m  miejscu podać dokładn ie j 
i om ów ić szerzej praw ie dw u godzinnego referatu, 
wysłuchanego przez obecnych z niesłabnącym zain­
teresowaniem. —  Prelegent bow iem , u m ia ł i p o tra fił 
przyciągnąć uwagę i  zainteresować słuchaczy. —  Pan 
prof. d r W a l e r i a n  K w i a t k o w s k i ,  podając 
bardzo dobrze, wszechstronnie i ciekaw ie opraco­
w any m ateria ł h is toryczny, okazał się nadom iar 
św ie tnym  mówcą i  narratorem . k . p.

SEKCJA K U LTU R A LN O -O ŚW IA TO W A
KALENDARZYK IMPREZ
które się odbyły w Domu Związkowym

Sekcja K u ltu ra lno -O św ia tow a  Zw iązku  realizując 
swe zam ierzenia w roku  bieżącym, zorganizowała 
w działach :

I. Życia umysłowego
1. W  d n iu  22 stycznia obchód rocznicy Powstania 

Styczniowego z następującym  p ro g ra m e m : a) prze­
m ów ienie okolicznościowe kok d-ra Stefana Brokow- 
skiego, b) p rodukcje  chóru  związkowego pod batutą 
kol. prof. Adam a Ludw iga , c) odczyt kol. Tomasza 
Nawoyskiego p.. t. „Powstanie S tyczniowe“ , d) kon­
ce rt o rk ies try  dornbrowej R odziny Rezerw istów  przy 
E le k tro w n i M ie jsk ie j pod batutą p. Trojanowskiego,
e) u tw ó r dram atyczny p. t. „D z ies ią ty  paw ilon “  
w w ykonan iu  członków Koła Teatra lnego R odziny 
Rezerw istów przy E le k tro w n i M ie jsk ie j w  reżyserii 
kol. A leksandra Bujw ida.

2. W  dn iu  25 lu tego  odczyt p. t. „ W  setną 
rocznicę stracenia w W iln ie  Szymona Konarskiego“  
wygłoszony przez prof. d-ra W aleriana K w ia tko w ­
skiego.

5. W  d n iu  8 marca odczyt dyskusyjny p. t. 
„C o  i  jak czytać“  wygłoszony przez p. prof. Józefa 
W ierzyńskiego.

4. W  d n iu  19 marca uroczystą akadem ię ku  czci 
W ie lk iego  M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Na akademię złożyło  się: a) przem ów ienie okolicz­
nościowe kol. d-ra Stefana Brokowskiego, b) koncert 
przystosowany do c h w ili w w ykonan iu  o rk iestry  
zw iązkowej pod batutą p. Jana H ryn iew icza .

II. Życia artystycznego
W  d n iu  12 marca koncert z program em  nastę­

pującym  : a) koncert na cytrze w w ykonan iu  p. prof. 
W ito ld a  Jodko, poprzedzony przez artystę słowem 
wstępnym  o cytrze i h is to r ii m uzyk i, b) koncert 
o rk ies try  zw iązkowej pod batutą kapelm istrza p. Jana 
H ryn iew icza .

III. Życia młodzieżowego
1. W dniach (i i 8 stycznia „G w iazdkę “  dla 

dzieci członków Z w iązku  w ram ach k tó re j zostały 
odegrane przez członków  Koła Teatralnego R odziny 
Rezerw istów  przy E le k tro w n i M ie jsk ie j „Jasełka“  
z in te r lu d ia m i. Podczas „G w ia z d k i“  rozdano dzie­
ciom  w dw u  te rm inach  ponad 500 paczek z łako­
c iam i i  ty leż  balon ików .

2. W  dn iach  29 stycznia i 2 lu tego  przedsta­
w ien ie  T ea tru  K u k ie łe k  „B a jka “ , na k tó rym  k u k ie łk i 
o d tw o rzy ły  barwną bajkę p. t. „H is to r ia  cała o n ie ­
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bieskich m igdałach“ . Przedstawienie poprzedzone 
było deklamacją w ierszy dla dzieci.

5. W  dn iu  5 marca p rzedstaw ien ie -rew ia  pod 
hasłem „T e a tr  dzieci dla dzieci“ . Na program  zło­
żyło się: a) kom edyjka w dwóch odsłonach p. t. 
„Swoboda“ , b) deklamacje i popisy taneczne. Im preza 
w w ykonan iu  dzieci odbyła się pod k ie row n ic tw em  
kol. M a rii K retow iczów ny.

IV . Życia towarzyskiego
1. T rz y  „W ie czo ry  K lubow e“ , mające na celu 

zbliżenie towarzyskie członków Zw iązku  i  ich  rodzin  
na teren ie D om u Związkowego.

2. W  okresie karnaw ału poza tra d ycy jn ym  
pow itan iem  Nowego R oku urządzonym  przez K lub  
Sportowy „ W i l ia “  odbyło się k ilka  balów i zabaw 
tanecznych urządzanych przez poszczególne W yd z ia ły  
Zarządu M iejskiego.

Należy nadm ienić, że wstęp na wszystkie im ­
prezy organizowane przez Sekcję K u ltu ra ln o -O ś w ia ­
tową jak  dla członków Zw iązku  tak i  ich  n a jb liż ­
szych rodz in  b y ł w o lny.

Kom unikat Komisji Bibliotecznej
Na m ocy uchw a ły  Zarządu Z w iązku  z dnia 

9 marca 1959 roku  powołana została Kom isja 
B ib lioteczna w składzie: ko l. Jana Kostrow ick iego 
jako Przewodniczącego oraz kol. ko l. M ariana  
C iem nołońskiego, W andy  Kozubskie j, A n ton iego  
Maszczyka i H a lin y  Nahorskie j.

Zadaniem  K om is ji jest czuwanie nad spraw­
nością b ib lio te k i, oraz zakup i konserwacja książek.

Kom isja zwraca się z apelem do Koleżanek 
i  Kolegów o składanie na ręce członków K o m is ji 
względnie w bibliotece, wykazów książek które 
uw aża liby za pożyteczne do nabycia celem uzupeł­
n ien ia  księgozbioru b ib lio te k i.

C O  C Z Y T A Ć
Co i  jak  czytać? —  Pod ty m  ty tu łe m  w  dn iu  

8-go marca b. r. w  D o m u  Z w iązkow ym  w yg łos ił 
odczyt p. prof, J ó z e f  W i e r z y ń s k i .

Na wstępie swego interesującego odczytu P re le­
gen t rzuca pytan ie  —  czy w arto  wogóle czytać ? Czy 
w arto  po 7 godz innym  ślęczeniu p rzy  pracy b iu ro ­
wej zam iast się rozprostować i użyć przechadzki lub  
sportu, znów schylać się nad książką? P re legent nie 
neguje potrzeby sportu, uważa go naw et za rzecz 
bardzo pożyteczną. Lecz wychodząc z założenia, że 
człow iek składa się z ciała i  duszy, uważa, że n ie 
w olno faworyzować jednej części is to ty  ludzk ie j 
kosztem d rug ie j t. j. n ie  wolno, dbając o ciało zapo­
m inać o stron ie  duchowej człowieka.

Radzi w ięc Prelegent stosować się, do znanej 
i racjonalne j m axym y życiowej starożytnych R zy­
m ian  »mens sana in  corpore sano« t. j. »zdrowy 
duch w  zdrow ym  ciele«.

A le  by m ieć zdrow y i żywo reagujący duch 
i in te lle k t, trzeba jednak czytać. I  to  nie byle co, 
trzeba czytać dzieła dobre.

W  dzisiejszych czasach na rynek  księgarski w y ­
rzuca się bez przesady setki książek. N ie  brak wśród

n ich  rzeczy dobrych, n ie  brak także —  i to  na j­
częściej —  bezwartościowych o ile  już  n ie  wręcz 
szkodliwych.

Najlepszą ręko jm ią  wartości książki jest prze­
trw a n ie  przez n ią  p róby czasu.

Podstawą jednak naszej znajomości z lite ra tu rą  
wogóle, m usi być g run tow na  lek tu ra  i  znajomość 
p iśm ienn ic tw a rodzim ego, polskiego, dzie ł naszych 
wieszczów i  naszych pisarzy.

I  tu  P relegent, d łu g o le tn i i w y tra w n y  pedagog, 
rozm iłow any  w lite ra tu rze  ojczystej, dał jej synte­
tyczny  przegląd, rozpoczynając go od W ie ku  Z łotego, 
w k tó rym  wytwarza się liczna e lita  um ysłowa i  li te ­
racka, tworząca swoistą polską lite ra tu rę  renesansową, 
reprezentowaną zwłaszcza przez dzieła Kochanow ­
skiego, Szarzyńskiego, G órn ickiego i Skargi.

Po przez okres baroku w lite ra tu rze  polskiej, 
przechodzi P relegent do sm utnego okresu saskiego, 
w  k tó rym  nie pojawia się żaden większy ta le n t 
lite rack i.

Upadek k u ltu ry  w  ty m  okresie, odbija się 
w  lite ra tu rze  obniżeniem  i  zw yrodn ien iem  smaku 
i  fo rm y  artystycznej, zupe łnym  upadkiem  m yśli.

I tu  P relegent podkreśla n ie jako współzależność 
dziejów po litycznych  i k u ltu ra ln y c h  z lite ra tu rą .

W  epokach upadku politycznego n o tu je m y  za­
zwyczaj upadek p iśm ienn ic tw a i  odw rotn ie .

Po sm utnej epoce saskiej następuje w lite ra tu rze  
nowa era, k tó rą  stanow i okres pseudoklasycyzmu. —  
W  ty m  czasie lite ra tu ra  spełpia bardzo ważną 
funkc ję  w życiu  P o lsk i: dąży do ra towania państwa 
i  narodu, posługując się w  ty m  celu powieścią 
m oralną, bajką, satyrą i kom edią.. —  Podobno 
w  ow ym  czasie u tw ó r sceniczny J. N iem cewicza 
p. t. »Pow rót posła«, więcej dał pożytku  n iż  jego 
wystąpienia poselskie w Sejm ie, zaś satyry i  ba jk i 
K rasickiego oddały narodow i nie małą usługę.

Głęboka m yśl cechuje też znakom itych  pisarzy 
po litycznych  jak H . Ko łłą ta ja  i St. Staszica.

Następują w  k ra ju  w ie lk ie  re fo rm y  po lityczne 
i  re fo rm a szkolnictwa.

Po ty m  okresie P re legent przechodzi do epoki 
rom antyzm u. Polska poezja rom antyczna, ma cha­
rak te r wieszczy, jest wyrazem  p a tr io tyzm u  i  c ie rp ie ­
nia. Staje się ona g łów nym  k ie ro w n ik ie m  życia 
całego narodu, wzbija się do nieznanych przed ty m  
w yżyn  natchn ien ia , piękności i potężnego napięcia 
trag izm u , wyrażającego się na jlep ie j w dramacie 
(D ziady, Nieboska Kom edia, Kord ian).

Po przez pozytyw izm  —  Prusa, S ienkiew icza, 
Orzeszkową dochodzi P relegent do okresu neoro- 
m an tyzm u, gdzie najważniejszą rolę odgryw a grupa 
poetów tak zwana »M łoda Polska«, w k tó re j twórczość 
St. W yspiańskiego ma cechy poezji wieszczej.

Reasumując w p ływ  lite ra tu ry  na życie i kształ­
tow an ie  ducha narodu, P re legent szczególnie pod­
kreśla wartość poezji rom antyczne j, która była źró­
d łem , skąd naród Polski w  czasie n ie w o li" czerpał 
h a rt ducha, uczył się m iłości o jczyzny i poświęcenia, 
nab iera ł sił do w y trw a n ia  i w a lk i —  ona wychowała 
tych , k tó rzy  w a lczy li o wolność Polski.

W ięc  lite ra tu ra  ojczysta, a przede w szystkim  
lite ra tu ra  okresu ro m a n tyzm u : M ick iew icz , S łowacki, 
K rasiński i  N o rw id , a z późniejszych W ysp iański, 
muszą stanow ić podstawową le k tu rę  każdego Polaka’

O dczyt nacechowany szczerym pa trio tyzm em , 
żywo i interesująco wygłoszony pozostaw ił u słucha­
czy n iezm ie rn ie  dodatn ie  wrażenie.
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Po p re lekc ji wyw iązała się ożyw iona dyskusja 
w k tó re j m iędzy in n y m i zabrał głos kol. d r Stefan 
Brokowski dzieląc się w rażen iam i, jak ie  odniósł przy 
czytan iu  »Wesela« W yspiańskiego, bezpośrednio po 
w ydan iu  tego dzieła, oraz o m ó w ił i podkreś lił 
w p ływ  poezji M ick iew icza, Słowackiego, Krasińskiego 
i W yspiańskiego na powstanie czynu n iepod­
ległościowego. K- p-

Do pokrewnych Związków i Organizatyj
Przesyłając organ Zw iązku  Zaw. Prac. M ie jsk ich  

m . W iln a  Samorządowiec W ileński do pokrew nych 
Zw iązków  i O rganizacyj pracowniczych, zwracam y 
się z uprze jm ą prośbą o w ym ienne  nadsyłanie do 
Redakcji naszego pisma (W iln o , T . Kościuszki 14-b) 
w łasnych w ydaw n ic tw , względnie ważniejszych ko­
m un ika tów , uchw ał oraz wszelkich innych  m ateria łów  
zw iązanych ze sprawam i pracow niczym i w Samo­
rządzie, w celu ewentualnego wykorzystan ia  tych 
m ateria łów  przez Samorządowiec W ileński.

Apel nasz skierow any jest do tych organizacyj, 
k tóre  dotychczas swych pism  nam  n ie  nadsyłali.

Redakcja

Komunikat Klubu Sportowego „Wilia"
Zarząd K lu b u  Sportowego „ W il ia “  podaje do 

wiadomości, że w d n iu  14 kw ie tn ia  1959 roku  
o godzin ie  18-ej w  pierwszym  i o godzin ie 18.50 
w  d ru g im  te rm in ie  w  Dom u Z w iązkow ym  odbę­
dzie się Zwyczajne W alne Zebranie członków K lubu  
z następującym  porządkiem  d z ie n n y m :

1. Zagajenie i wybór Przewodnicz. Walnego Zebrania.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania.
3. Sprawozdanie ogólne, finansowe i Komisji Rewizyjnej.
4. Budżet na rok 1939.
5. Wybory Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńsk.
6. 10-lecie istnienia Klubu Sportowego „W ilia“ .
7. Wolne wnioski.
Uprasza się o liczne p rzybycie  na W alne 

Zebranie K lubu .
Ze sportow ym  pozdrow ien iem  Zarząd.

W O L N A  T R Y B U N A

W I Ę C E J  T A K T U
In ic ja to ro m  zorgan izow an ia  Sekcji A p ro w iza cy jn e j należą 

się ty lk o  same słowa uznania. Każdy członek Z w ią zku  może 
otrzym ać w ę d lin y  i  konserw y pierw szorzędne j jakości, świeże 
i, co najważniejsze, tan ie j n iż  w  detalu i  p ła tne  p rzy  o trz y m y ­
w a n iu  poborów . C zy li same ty lk o  dogodności. K oledzy ci, k tó rzy  
za jm u ją  się rozdz ie lan iem  i  zam aw ianiem  a r ty k u łó w  —  prócz 
k ło p o tó w  n ie  m ają n ic  z tego. Stanie za stołem i  k ra jan ie  
k ie łbasy, czy s łon iny  na k a w a łk i, ważenie szmalcu i  dorszy 
n ie  należy do przyjem ności. A  jednak ci, k tó rz y  po św ię c ili się 
te j prący, n ie  zna jdu ją  uznania u n ie k tó ry c h  z pośród nas. 
O d w ro tn ie  narażeni są na częste zarzuty, w y m ó w k i i, co 
gorsze — posądzani byw a ją  o interesowność.

Na m iłość boską, czyż we w szys tk im  trzeba dopa tryw ać 
się jakiegoś p ryw a tnego  zysku, czyż w a rto  zniechęcać ludzi 
dobre j w o li?  —- P łacić niewdzięcznością za ofia rność i  to 
jeszcze kolegom , k tó rz y  z zapałem p o d ję li się tej p rzyk re j 
rob o ty  ?

B yłem  św iadk iem  ta k ic h  n ie m iły c h  scen.
Przychodzą n ie k tó rz y  do ko leg i wydającego p ro w ia n ty  — 

»Pan n ie  um ie  krajać« —  albo »czy ta waga jest dobra« ? — 
Paniusie te w in n y  zrozum ieć, że n ie  przychodzą do sklepu 
i  n ie  m ają przed sobą rzeźn ika  lecz kolegę, że akcja a p ro w i- 
zacyjna jest dop iero  zapoczątkowana i  n ie  w o ln o  zniechęcać 
tych, k tó rz y  się po d ję li ją  p row adzić, bo rzucą to wszystko 
i  cała sprawa zm arnu je  się w  zarodku.

W ięce j ta k tu  m o i Państwo, n ie  m arnu jc ie  rzeczy poży­
tecznych. Ola-

L E G I T Y M A C J E  I K A R T Y  W S T Ę P U

W obec tego, że D om  Zw iązkow y w in ie n  służyć 
wyłącznie członkom  Z w iązku  i ich  rodz inom , p rzy­
pom ina się, że dla k o n tro li wym agane jest —  w razie 
potrzeby —  okazywanie le g itym a c ji członkowskiej 
lu b  specjalnej k a rty  wstępu, przy wejściu na posesję 
związkową.

Leg itym ac je  członkowskie i  k a rty  wstępu na 
posesję zw iązkową wydaje S e k r e t a r i a t  Z w ią z k u  
w godzinach urzędow ych.

PRENUMERUJCIE „ D Z IE N N IK  P O W S Z E C H N Y " !
Od dn ia  10 g ru dn ia  r. ub. w ychodz i w  W arszaw ie  p ism o codzienne p. n. „D z ie n n ik  Powszechny“ , w ydaw any 

przez zespół działaczy z grona zw iązków , w spó łdz ia ła jących w  C entra lne j K o m is ji P orozum iew aw cze j Z w ią z k ó w  Pracow niczych.
Z w yd an ych  dotychczas nu m e ró w  tego dz ienn ika  w y n ik a  ponad wszelką w ą tp liw ość , że p ragn ie  on szczerze służyć 

in teresom  św ia ta  pracow niczego, jako  organ nieza leżny od w sze lk ich  s tro n n ic tw , obozów i  g ru p  po litycznych .
W z y w a m y  w szys tk ich  K o legów  do p renum era ty  tego dz ienn ika , k tó ry  w  walce naszej o lepsze ju tro  św iata 

pracow niczego odegra doniosłą ro lę .
P ros im y też w szystk ie  ośrodk i organ izacyjne o nadsyłanie w iadom ości z te renu o w ażnie jszych prze jaw ach życia 

zw iązkow ego i  samorządowego.
Adres red akc ji i  a d m in s tra c ji: W arszaw a I ,  A le je  Je rozo lim sk ie  35 m. 13.
Ceny p re n u m e ra ty : w  W  arszawie z odnoszeniem do dom u i  na p ro w in c ji z przesyłką pocztową m iesięcznie - 

2 zł. 30 g r „  k w a rta ln ie  — 6 zł.
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